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Z chwili bieżącej.
LWÓW 19. maja.

Moc komplementów nasłuchała się teraz izba 
poselska za gorliwość i pracowitość, jakie rozwi­
nęła na polu prawodawczem. Po załatwieniu 
budżetu, reformy wyborczej i reformy procedury 
cywilnej, zabrała się jeszcze do reformy podat­
kowej. Nie pojmujemy — powiada jeden z chwal­
ców — jak  można parlament, który czuje jeszcze 
siły do pokonania tak  doniosłych zaU ii ustawo­
dawczych, przedstawiać jako przeżyty i dojrzały 
do rozwiązania. Dlaczegóż rząd miałby przed 
czasem rozwiązać parlament, składający tak 
świetne dowody żywotności? Żadnej po temu n e 
ma uzasadnionej przyczyny. Dopokąd mandaty po­
słów się nie skończą, nikt nio ma prawa odma­
wiać izbie prawa do egzystencji. Ze wskutek 
reformy wyborczej zupełnie nowe żywioły wejdą 
do wybrać się mającej izby, to rozumie się ża­
dnej nie ulega wątpliwości. Ale reforma wybor­
cza nie jest przecież jeszcze ustawą. Przeszła do­
piero przez izbę posłów, a znajduje się obecnie 
w izbie panów. Byłoby wszak rzeczą możliwą — 
choć to nieprawdopodobne — aby pierwsza izba 
przedsięwzięła zmiany w projekcie, wyszłym 
z uchwał izby poselskiej. W takim razie . mie­
niony projekt musiałby wrócić do izby posłów. 
Już zatem z tego powodu nie może być mowy 
o tern, aby rząd rozesłał posłów do domu, zw ła­
szcza, że mają załatwić w trzeciem czytaniu re­
formę podatkową, a więc ustawę od szeregu lat 
przez ludność upragnioną. Gdy wszystkie u sta­
wy, któremi się parlam ent w ci *gu tej sesji zaj­
mował i jeszcze zajmie, w zupełności będą zała­
twione gdy obfite pensum zostanie wyczerpane, 
wówczas reprezentanci ludu mogą wrócić do 
swych zagród z przeświadczeniem, że z patrio­
tyczną ofiarnością spełnili swoje zadanie. Wów­
czas dopiero nowy rozpocznie się okres, gdy 
na widownię wstąpi to, czego na razie jeszcze 
nie znamy. W rzekomo znużona i do pracy nie­
zdolna izba dokonała załatwieniem ważnych 
ustaw istotnie wielkiego dzieła prawodawczego, 
które mu zapewnia zaszczytną pamięć. Można 
by sobie życzj ć, by przyszła izba poselska ró 
wdą okasała i zdolnoić do pracy i by
w spełnieniu swoich obowiązków patrjotycznych 
równie była nieznużoną, jak  izba obecna, która 
uchwalonemi reformami piękny sobie wystawiła 
pomnik. Pochwały te nie pochodzą ed nas. Dziwi 
nas jeno, że organa półurzędowe tak  się z niemi 
epieaaą, l»o4 Aa pochwaiy *rodze pod-obire do —
nekrologu.

* * *
Uroczystości frankfurckie wywarły w całej 

Francji bardzo nieprzyjemne wrażenie, a różne 
organy opinji publicznej różnie się toż wobec 
nieb zachowały. Prasa umiarkowanie repu tili- 
kańska oświadczyła tylko, że F rancja po pogro­
mie wzrosła, i urosła v potęgę, dzięki usilnej 
pracy wewnętrznej i dzisia już wcale nie jest 
tą, jaką była za- czasów cesarstwa. Prasa 
patrjotyczna, a na jej czele Librę parol" i 
P d ria  zachowały s*ę wobec uroczystości p e- 
mieckich z wielkiem niezadowoleniem i określiły 
je, jako nowe wyzwanie, rzucone Frai cji. Obie 
gazety ganią energicznie rząd francuski za ustę­
powanie Niemcom i nieumiejętność bronienia 
honoru i godności Fraecji. W ciągu wielu lat 
pisze P atrie  — pocieszają nas próżnemi n a ­
dziejami i poddają najrozmaitszym poniżeniom 
pod pozorem mądrości politycznej. Po Kilonji 
przeżyliśmy B elfo rt; po Hauotanx mieli Imy 
C avaignaca: pierwszy zmusił nas do uczestni­
czenia w apoteozie zwycięzcy, drugi tchórzliwie 
się schował, aby nie uczcić bohaterskich obroń­
ców twierdzy francuskiej. Ale niechaj nas po­
niżają politycy, my będziemy robili swoje i nie 
zrzekniemy się naszych ideałów. F rancja i Alzacja 
i Lotaryngia nie wyrzekły się ani jednej ze 
■wyeh nadziei, i na radosne okrzyki zwycięzcy 
odpowiedzą uroozystą przysięgą zwyciężonych 
dopóty, dopóki A lzacja i LotaryDgja me staną 
się znowu francuskiemi, między F rancją a Niem­
cami może istnieć tylko zawieszenie broni, lecz 
o trwałym  i szczerym pokoju nie może być n a­
wet mowy.

Peterburski korespondent Schlesische Ztg. < 
podaje dość ciekawe wieści o polityce rosyjskiej 1 
na Wschodzie, podajemy je też, nie przesądza- , 
jąc bynajmniej ich prawdziwości. Żabójstwo sza­
cha perskiego, powiada korespondent, zwróciło 
uwagę rządu rosyjskiego na kwestję środkowo- 
azjatycką, która zresztą zajstrzyła się jc3zcze 
na parę miesięcy przed tym krwawym  w y­
padkiem. Rząd stara s;ę o ile możności umocnić sta­
nowisko Rosji w Azji środkowej, i usilnie pra­
cuje nad ulepszeniem dróg komunikacyjnych. 
Mimo to punkt ciężkości polityki rosyjskiej w 
Azji znajduje się obecni i nie, w Persji, lecz na 
dalekim Wschodzie. W ministerstwie spraw za­
granicznych odbywaią się obecnie narady, w 
których przyjmują udział przybyli do Peters­
burga ambasador rosyjski w Japonji Chitrowo i 
ajent wojenny Janżuł. Na z rs id z :e swego diu- ! 
goletniego doświadczenia p. Chitrowo twierdzi, 
że panowanie nad Koreą tak  głębokie zapuściło : 
korzenie w poczuciu Japończyków, żc ani jeden 
rząd nie utrzyma się na czole władzy, jeżeli nie 
włączy do swego programu zawojowania Korei. ; 
Mimo to politycy iap"ńscy przyznają, że wobec 
teraźniejszych stosunków panowanie nad Kcreą ; 
stało się niemożliwem, a gdyby nawet przy wię- \ 
cej sprzyjających okolicznościach takowe uzy- 
skano, to współzawodnictwo z Rosją wymaga- * 
łoby ogromnego wytężenia sił, aby utrzymzć tę 
zdobycz, która jednakowoż zawsze znajdowałaby 
się w niebezpieczeństwie. Chitrowo je 3t tego 
zdanie, że Rosja powinna wziąć pod uwzgę na­
strój Japonji i starać się doprowadzić do zgody 
na następujących warunkach: Rosja i Japonja,
każda ze swej strony, powinny się wyrzec pro j 
tektoratu nad Kore8, lecz dziafać wspólnie we 
wszystkich tyczących się tej krainy sprawach, 
co będzie równoznacznem z wspólnym protekto 
ratem. Z JflDonją należy bezwarunkowo utrzym y­
wać stosunki przyjacielskie, aby się nie rzuciła 
w objęcia Anglji; to ostatnie stanie się napewno, j 
jeżeli Rosji nie uda się przeciągnąć Japonji na ’ 
swoją strocę, a to za pomocą ustępstw w spra­
wie koreańskiej.

Chitrowo znajduje, iż ustępstwa Rosji 
byłyby nic nie znaczące, ponieważ Japonja 
zajęta jest Formozą i ta nowa zdobycz odciąga 
jej siły od Korei. P rasa rosyjska jest wręcz 
przeć.wnego zdania, jest jednak rzeczą bardzo 
prawdopodobną, iż kwcstja koreańska załatwić 
ną zestanie z Japonją w drodze pokojowej.

Ankieta w sprawie unormowania
stosunkó-y prawnych szpitali powszechnych 

i pub icznych.
W ydział krajowy przedłożył sejmowi na osta­

tniej sesji projekt ustawy, urządzającej s t m n k j  
prawne szpitsli powszechnych i publicznych 
w naszym kraju. Dotychczas obowiązujące usta­
wy w dziedzinie szpitalnictwa, jak  ustawa o nad­
zorze nad szpitaiami, ustawa o radach szpital­
nych i ustawa o pokrywaniu kosztów leczenia 
ubogich, nie wyczerpują jasno i dokładnie wszy­
stkich praw i obowiązków czyto kraju, czy po­
wiatu lub gminy wobec szpitala, mianowicie co do 
obowiązku ponoszenia kosztow budowy. Także 
prawo i obowiązki lekarzy i urzędników wobec 
chorych i funduszu szpitalnego, niemniej chorych 
wobec zakładu, potrzebują ustalenia prawnego, 
dotychczas bowiem zasadzają się po części tylko 

! na zwyczaju. W  projekcie ustawy wprowadził 
1 wydział krajowy jako  zasadę, iż szpitale powsze­

chne i publiczne mają się utrzymywać s a m o ­
i s t n i e  z w ł a s n y c h  d o c h o d ó w .  Pod samo- 
istnością rozumie wydział krajowy tylko praw o 
i obowiązek szpitala w pokrywaniu swych wyda­
tków z własnych prawnie mu się należących do­
chodów, co zupełnie nie narusza ani charakteru 
zakładu, czy to gminnego, czy powiatowego, czy 
krajowego, ani też nie zwalnia gminy, powiatu, 
lub kraju  od praw i obowiązków, jakie wobec 
swych szpitali mają, jak  n. p. od zawiadywania 
zakładem , prowadzenia rachunków i utrzym yw a­
nia kasy szpifalnej.

Więkazość sejmowej komisji sanitarnej po­
szła za zdaniem wydziału krajowego, mianowicie, 
W — — — U —

że uznanie szpitali za publiczne i powszechne nie 
zdjęło z nich charakteru zakładów gminnych 
lub powiatowych, — mniejszość komisji była 
natomiast zdania, że szpitale prowincjonalne u- 
znane za publiczne i powszechne uważane być 
muszą jako zakłady samoistne, a tem samem nie 
posiadają one znamion prawnych zakładów gmin­
nych lub powiatowych. Mniejszość sądziła, że 
prawna definicja szpitali powiatowych i gmin­
nych, określona w projekcie wydziału krajowego, 
z aarszeini postanowieniam., iż utrzymywać się 
mają one samoistnie, sprzeciwia się postanowie­
niom ustawy o reprezentacji powiatowej i ustawy 
gminnej. Kwestja prawnego uuormowania szpitali 
publicznych i powszechnych w I;raju, nie została 
przez sejm załatwioną. W ydział krajowy, chcąc 
obecnie poruszoną kweatję prawną zasadniczo 
rozstrzygnąć, postanowił zwołać ankietę, która 
wypowiedzieć ma w tej mierze swą opinję.

Ankieta zbiera się dma 20. boi. o godz. 11. 
przed południem w gmachu sejmowym, a w skł .d 
jej zaproszeni zostali posłowie: d>\ Leon Jak i ń- 
ski, Mieczysław Onyszkiewicz, dr. Jaljan  Olpiń- 
słu, dr. A leksander Dworski, dr. Filip Fruclit- 
man, Jan Trzecieski, dr. Włodzimierz Kozłowski, 
dr. Tadeusz Skałkowski, dr. H enryk Jordan i 
radca dworu a zarazem komisarz rządowy w 
sejmie W łodzimierz hr. Łoś.

W łochy a Rosja.
Stosunki obecne W ł o c h  do R o s j i ,  spe­

cjalnie zaś kontrowersja,wy bnchła z okazji w ypra­
wy oddziału rosyjskiego Czerwonego krzyża do 
Abisynji, była przed kilku dniami przedmiotem 
interpelacji w izbie włosL.ef, wniesionej przez 
dwu posłów, pp. Aguglia i Cmmeni. W odpowie­
dzi na nią udzielił podsekretarz s tan u , signor 
B o n i n ,  następujących w yjaśnień: Rząd ro»yj- 
ski wyekwipował był pewien kontyngent C zer­
wonego krzyża, przeznaczając go zarówno dla 
włoskich wojsk koloajaloych, jak  dla armji Mene 
lika. Dla tego drogiego oddziału proszono o 
prawo swobodnego przemarszu przez Massawę, 
a ponieważ pobudki humanitarne przemawiały 
za tem, więc w z a s a d z i e  rząd włoski nie 
odmówił swego przyzwolenia. Późaiej dopiero do- 

. wiedział się rząd, iż rzeozony oddział miał je- 
, dnak cechę w y b i t n i e  w o j s k o w ą . . .  Ponadto 

jeszcze przyszły relacje o okrucieństwach, jakich 
Abisyńczycy dopuszczali się na rannych żołnie­
rzach włoskich. W obec tego rodzaju danych 
uznał rząd za stosowne doradzić rządowi rosyj- 

j skiemu, aby wysyłki oddziału Czerwonego krzy- 
j ża, dla wojsk włoskich przeznaczonego, zanie- 
i chał, a także odstąpił od zamiaru wysadzenia 
, na ląd w Massawie drogiego oddziału, dla Abi- 
! synji desygnowanego. Przedstawienia dotyczące 
: zostały w Petersburgu w tym samym przyja­

znym duchu przyjęte, jak  to było ich intencją i 
j wcale n e naruizyły dotychczasowych stosunków 

W łoch z Rosją, które utrzymać na tym samym po 
j ziomie rząd włoski jak  najgoręcej pragnie.
| W  końcu swej mowy zaznaczył s;gnor Bonin, 
i że gdyby mimo to dobre stosunki obu państw 
j w czemkolwiek ucierpiały, z pewnością nic po- 
j dobnaby przyp i i t ć  ego włoskiemu rządowi,
; który jak  najskwapliwiej stara się o zachowanie 
i starej przyjaźni, lecz chyba taktyce kontyuno- 
j wania tego rodza:u rewelacyj jak  t i  właśnie, 
i która jest przedmiotem niniejszego posiedzenia 

izby.
/ c siów powyższych Bonina jedno w iizi 

się jako rzecz pewną, a o czeui w swoim czasie 
donuszono jedynie w formie bypototycznej. Oto 
pod plaizczykiem  humanitaraości Rosja p ra ­
gnęła dać Menelikowi m aterjalne dowody swej 
sympatji. Nie dziwna przoto, iż Włosi nie zgo­
dzili się na przepuszczenie przez swoje tery- 
torjum t a k i e g o  Czerwonego Krzyża.

Z pamiętników Sadyka-baszy
{Pułkownik Dwernicki. — Podróż do W arszawy).

Byłem jeszcze nadto młody w owym czasie, 
aby módz wstąpić do wojska, chociaż miałem do 
tego rgromuą ochotę. M atka moja, która mnie

wcale nic chciała widzieć żołnierzem, postanowi­
ła wysłać mnie do W arszawy, w celu ukończe- 
mego wykształcenia na fakultet prawniczy. Karol 
Różycki, k tdry  by remonterem drugiego pułku 
ułanów polskich, właśnie w tym czasie wysyłał 
da pułku z podporucznikiem Augustynem Sikor­
skim, dziewiętnaście siwych koni • prawie wszy­
stkie te konie pochodziły z naszego tabunu R ó­
życki po3tanowił sam pojechać do W arszawy, 
ażeby odwieść mnie do uniwersytetu, złożyć ra ­
chunki i pomówić z pułkownikiem Dwernickim, 
komendantem drugiego pułku ułanów, stojącego 
kw aterą podówczas w Krasnymstawie.

Józef Dwernicki był bez wątpienia tak  na 
manewrach, jak  na polu bitwy jednym z naj- 
dziein.ejszycb rf  cerów kawalerji polskiej. Z re ­
dagował on regulamin, w ?zyku polskim i ro­
syjskim, zatwierdzony przez wielkiego księcia 
Konstantcgi, który stał się obowiązującym tak  
•1U rosyjsiłich jak i dla polskich wojsk. Dzięki 
t. mu Dwernicki był w wielkich łaskach U wiel­
kiego księcia, a równocześnie ciesząc się pizy- 
cbjlnością jenor.iłów Kuruty i Rożnieckiego, 
przychylnością, którą umiał pozyskać sobie swą 
wyszukaną grzecznością wielkiego pana i poda­
runkami, ofiarowanymi w właściwym czasie, 
D wernicki ogromnie rzuesł pieniędzmi tak  swoje- 
mi jak  i skarbowemi, stawiając skutkiem tego 
gospodarstwo pułkowe nieraz w bardzo nieprzy­
jemne położenie: żołdu nie płacono, remont nie 
dopełniano tak, jak  to ustanowione w regulami­
nach, na mocy których należało w pewnych 
określonych terminach ósmą część koni z pułku 
wysortowywać.

Za przywilej siedzenia w domu Różycki 
winien był dostarczać konie na kredyt tj. p ła­
cić za nie aż do chwili obrachunku z pułkowni­
kiem. Oficerowie albo podoficerowie, którzy 
choieli korzystać z urlopu lub być przykomen- 
derowanym: do remontu musieli płacić również 
kontrybucję; — tym sposobem znajdowało się 
nieraz w pułku do trzydziestu remontowych 
koni, ładnych, rasowych — mimo to jednak 
była to liczba niedostateczna. Najznaczniejsza 
kontrybucja nałożona była na nasz tabun, nasze 
konie jednak zyskały sławę — a moja m atka 
była z tego bardzo rade.

Porzuciłem matkę i rodzeństwo z gorzkiem 
uczuciem żalu, jakbym  się uu .w ał w podróż ua 

i drugi świat, miałem jechać za granicę, chociaż 
| w granicach jednego i tego samego państwa, 

ale zawsze zagranicę. Warszawa nie wiem sam, 
dlaczego, ale wydawała mi się tA ą  obcą, taką 
nic kozacką, nie naszą, Ż9 wolałbym jechać do 
starego K ijow a, a nawet do zadnieprzeńskiego 
Chsrkcwa, ale na ból moj nie było ra d y : tego 
chciała moja m atka i tak  powinno było być.

I Wszystko w Halczyńcu wydawało się ta k  
■ pięknem, tak  czarująeem, że nie mogłem do 

syta napatrzeć się na każdy przedmiot, a Dolot 
, mi się łasił, jakby chciał powiedzieć:

— Nie jedź, pozostań z nami!
Stary Ignacy, dawny sługa mego ojca, k tó ­

ry mnie w dzieciństwie nosił na rękach, odwoził 
innie do szkoły i prawie na krok mnie nio od­
stępował, płakał, ale powtarzał c iąg le :

— Trzeba jechać, pani każe, a ona wie, co
robi.

Stary Janek  mruczał, że uwożą mnie w ła­
śnie w chwili, gdy stalom się prawdziwym my­
śliwym z psami, a Tonczewski w najuroczystszy 

i sposób przyrzekł mi, że nic pozwoli, aby na po­
lach balczynieckich polowano na lisy i zające, 
że co do tego mogę jechać spokojny w przeko-

I naniu, że po powrocie znajdę moje polowanie w 
takim samym stanie, w jakim je zostawiam.

i Orański obiecał mi to samo pod względem mo­
ich książek i pamiątek. Ucałowałem matkę, ona 
mnie ucałowała i pobłogosławiła, nie uroniła je ­
dnak ani jednej łzy. Siostry płakały, tłum ludu 
się z e b ^ ł, aby mnie odprowadzić; przyznaję się, 
zdawało mi się, że jadę, jeżeli nie za morze, to 
przynajmniej za góry i rzeki, „za dunaj“, jak  
to mówi piosenka, a ja  tymczasem jechałem tyl­
ko za Bug.

Jan  Omieclński jechał z nami do samego 
Krzemieńca. Nasze wierzchowce i kilka goń­
czych psów, przeznaczonych na podarunki, wy-

cr-j 
E3r-  ‘

prawiono z podporucznikiem Sierakowskim re ­
montem wprost do Uścilnga, a my ruszyliśmy 
w drogę w dwóch powozach, z tłomokami i ku­
fram i; bryczka z kuchnią, kucharzem  i psem 
legawym podążała za nami. Przejeżdżaliśmy przez 
Berdyczów; całe miasto i żydzi wydawali mi się 
upiększonymi tak  pięknym kolorytem, że mc 
chciało mi się. ich porzucać i w tej chwili b y ­
łem przekonany, że nigdy n:e spotkam podo­
bnego miasta, gdzie można dostać wszystkiego, g ,  
prócz ptasiego mleka, je.k zwykle mówiono o Ber- 
dyczowie.   ^

r-ł-'  ̂ f

Z lwowskiego salonu sztuki. %£°  CC tS3
(e ) „K asztelanka1' należy do tych dzieł c  g 

mistrza Matejki, które dopiero po jego zgonie 7 ' 
opuściły ściany pracowni. Po krótk.m  pobycie 
w krakowskim salonie sztuki, przystaną została 
na naszą wystawę i rozwieszoną w środkowej 
salce przed kilku dniami. Płólna matejkowskie 
mają wogóle to do siebie, że nie potrzeba na 
nich szukać podpisu: sama rzecz wskazuje na
twórcę lepiej, aniżeli wszelkie objaśnienia. Dzie- 
ki tej silnie zaznaczającej się indywidualności 
naszego m.strza, ostatme jego płótno, mimo » 
niewielkich stosukowo rozmiarów, zwraca na *■» 
siebie uwagę wśród kilkudziesięciu innych obra- 36. 
zów i każe widzowi tu przedewszystkiem swój «3 
wzrok skierować. N a tle starych draperyj zary- ®  
sowuje się przed nami przepyszna głowa ko- 5 3 “ 
bieca, z twarzą już przekw itającą, pełną wyra- S3£ 
zu, z ociami, które patrzą jakby  z tęsknotą za 
ubiegłą przeszłością. Na ramiona kobiety spły- 
wa fala wolno puszczonych, płowych włosów, 
które biorą lekki odblask od purpurowej szaty, ?3" 
otulającej jej kibić, cała postać zaś oparta jest ^  
o poręcz fotelu. „Ksszteianka* nosi aa sobie JS ;*  
wszystkie cechy talentu niezapomnianego arty- 
sty, począwszy od pełnego życia kolorytu, aż do 
charakterystycznych, m atejkowskich rąk , z któ- Ma­
rych tryska siła fizyczna i jakaś koścista e- 
nergja. ^

Pewno pokrewieństwo z M atejką zdradzają ^  
historyczne obrazy Gersona, którego „Powrót ^  
Kazimierza Sprawiedliwego11 jest w tej chwili y f  
największem płótnem na wystawie, zajmuje bo- g** 
wiem prawie całą ścianę w głównej sali. Król 
na czarnym rum aku zbliża się pod mury zamku ^ 1  
krakowskiego, ua których powiewa powitalna 
chorągiew. Tłum  szlachty i mieszczaństwa za- ®  
szedł mu drogę i wita go owacyjnie. Tu i ów- 
dzie wyciągają się do m onarchy ręce, kobiety O  
przyklękły, aby w ten sposób wyrazić swoją ^  
cześć i wdzięczność. O brazu Gersona nie można 
nazwać doskonałym. W  ugrupowaniu i ruchu 
figur jest dużo pozy, w tw arzach nie ma tegs 
entuzjazmu, jakiego wymaga sytuacja c.kwbi, =.OT 
natomiast, jak  zawsze u niego, jest ogromna 
troskliwość w rysunku poszczególnych figur, z CE# 
których każda malowana jest drobiazgowo sta- £3 L 
rannie i bardzo poprawnie. Zaletą obrazu jest ^  
także to, iż artysta ustrzegł się pstrokacizny, 
nrm o ogromnej rozmaitości kolorów. Ogólny 
tzn kolorystyczny nie różni się niczem od zna- 
nych już płócien gorsonowskich: jest łagodny i U
chwilami robi wrażenie wyblakłego.

Z dużych płócien mamy jeszcze na wysta- 
wie Kazimierza Stabrowskiego „Mahomet na {£  
puszczy" i W łodarskiego „W  Krożach*, oby- g j * 
dwa pochodzące z pracowni młodych sił arty- 1 
stycznych i obydwa stanowiące dla swoich twór- 
ców jak najlepszą rekomendację na przyszłość, 
„Mahomet" samym tematem i kompozycją ®  
zdradza pendzel młodego ms larza. Na płótnie 
tem błąka się fantazja, nieujęta jeszcze w kar- 
by i szukająca dla siebie form właściwych. Na ES 
tle pustego krajobrazu stoi oparty o skałę pro •*«* 
rok A łłaha, z tw arzą piękną, pełną męskiego ®  
wyrazu i zatopioną w ekstazie, z przym k nięte- S "  
mi oczami. Do nóg spływa mu biała szata areb- 
ska, zachodząca na głowę, za pasem tkwi arse- q  
nał podręcznej broni. Opodal proroka usiadł za- 
dumany niewolnik nubijski, splótłszy ręce na ko ­
lanach. O krok dalej na roznieconem ognisku 
palą Bię w Żelaznm  naczyniu wonności, któ- C d  
rych liljowy dym unosi się ku górze wąskiem £$5* 
pasmem Obraz jest malowany starannie, ogo- Jgft
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Panna Staryńska
P O W I E Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A

v  dwóch częściach
przez

W in ce n te g o  hr* Ł o s ia .

(C>ąg dalszy).

Zamyśliła się tak , iż nie spostrzegła, jak  
hrabia wysanął się 5 pokoju.

Nagle zagadnęła go, a nio słysząc odpowie­
dzi, pom iarkow ała, że już od chwili go
nie było.

Zdziwiona wstała, by go szukać.
Zastała go stojącego i zadumanego nad 

portretem jej =■ p. brata, pędzla płynnego Ho­
rowitza, który się znajdował w ]ej buduarze 
i zawsze reflektorem bywał oświecony.

  Jesteś tu taj?  — rzekła ze zdziwieniem.
H rabia się ocknął z zamysłu.
— Dziwnie podobny do ciebie — rz ek ł: — 

Musiał to być też dziwnie rozumny człowiek.
— Rozumny ? — westchnęła bteta — me 

to było jego cnotą. Był to dziwnie dobry

CZ*° _  Czyżbyś taki rozum stawiała niżęj od 
dobroci? -  zapytał zastanowiony Holsztyński.

— Zapewne. C zjż może być coś rzadszego 
rozumnemu człowiekowi trudniejszego, jak

przejść przez życie, nie uczyniwszy nikomu 
nic złego ?

W ymówiła to z naciskiem, który hrabia 
wziął do siei >, niepomny, że kobieta ta into­
nacją zwykle dopomagała sobie w dokładnem 
wyrażaniu m ałą ilośńą słów, swej zawsze 
subtelniejszego zrozumienia potrzebującej myśli.

Zrazu ta  iskra urazy mignęła mu w oczach 
i odsunął się od portretu.

Ona czuła się tak  słabą, nogi jej tak  drżały, 
że powróciła na swoie miejsce.

— Opowiadaj co — rzekła — Potrzebuję, 
byś mnie wyrwał z trzymającego mnie kota 
myśli.

— Trzymającego cię koła myśli — powtó­
rzył hrabia blady ściągnięty na twarzy i przy- 
mrużonemi jakby do łez oczami. — H a ! — za­
śmiał się — H alu lia! ja  cię mam wyrwać z 
trzymającego cię koła myśli, ja ?  którego to 
koło nie popuszcza ani na chwilę, któremu 
rozsadza czaszkę samą siłą swego wirowego 
obrotu. H a 1 h a !

Oh 1 jakże ona tego śmiechu u niego nie 
lubiła. Jakże wogóle nie lubiła śmiechu nie 
będącego właściwym śmiechem.

Byłaby mu to zaraz powiedziała, gdyby nio 
spostrzegła nadmiernego rozdrażnienia na jego 
oblicza, jednego z tych rozdrażnień, którego już 
człowiek siły opanować nie ma.

Przypatryw ała mu się bacznie, ile razy, 
chodząc po pokoju, na jej oczach się znajdował. 
I widziało, t a k ! widziała, ja k  często rzucał na 
nią przelotne nie mające być przez nią zauw a­

żone wejrzenia pełne tych błysków złości i u- 
razy, żalu i rozpaczy.

Co on chciah od niej? O co się gniew ał? 
O co takimi snopami złych iskier, z oczów na 
nią rzucał?

W tem przystanął nad nią i zagadnął gło­
sem, którego absolutnie nigdy sobie u niego nie 
przypominała.

— Co ty będziesz dalej robić? J a k  ty żyć 
dalej bezemnie będziesz?

Panna Staryńska, na razie przerażona tem 
dzikiem spojrzen’em, tym nieznanym głosem, 
dopiero po chwili odparła spokojnie.

— To, co ty bezemnie.
— J a ?  j a ! — zawołał hrabia — ja  się rzucę 

w wir maszyny, która raną obracać będzie, jak 
szaleńcem, ja  się r r j c ę  w wir mej skompliko­
wanej misji, w której wiarę we mnie zabiłaś. 
Ja  się oddam mym wielkim ha ! h a ! obowiązkom. 
Holsztynowi! ordynacji!!..

Tutaj Stefa, która poczerwieniała przy sło­
wach, jakiemi hrabia twierdził, że w nim zabiła 
wiarę, przerw ała :

— A ja  się oddam mym małym obowiąz­
kom, wychowania syna.

Holsztyński zbladł jak chusta.
— Czyż ty katdem  słowem postanowiłaś 

mnie ranić? — zawołał wściekły. W  tejże chwili 
jodn&k ochłonął pod srłą magnetyzującego, zdzi­
wieniem spojrzenia Stefy, i dodał — Biednaś t y !

— Czyżbyś znajdował — podchwyciła z po­
śpiechem kobieta — że to ni< wystarcza na za­
pełnienie życia kobiety?

Ale Holsztyński już nic nie odparł. Pobiegł 
do kolumny, stojącej w rogu pokoju, zdjął z niej 
wielki japoński wazon, postawił go na ziemi, a 
sam kładąc na jego miejsce swe łokcie, ukry ł 
twarz w dłoniach i całą s łą  spoczął na tej m ar­
murowej poduszce.

Stefa wyglądała głęboko zniechęcona tem 
zachowaniem się hrabiego, zdradzającem jakąś 
straszną wewnętrzną walkę, której geneza, dziś 
w przededniu oddawna postanowionej rozłąki, 
oddawna postanowionych zaręczyn, u latała jej 

, końce pcj
j Zamyślona, rozstrojona z tem słowem Handla
; ,.hult3j 11 wciąż jej brzmiącem w uszach, zaintry- 
'. gowana tymi płomieniami złości w oczach spo­

kojnego i mającego dotąd dla niej tylko wej­
rzenia pełne m łości i troski, siedziała nieru­
choma, nu ło  sobie zdając sprawy z biegu czasu 

\ i tego, co się w niei, w nim działo.
; Nagle ocknęła się. H rabia coś mówił dzi- 
j wnym tonem, urywaną swadą, jakby bezwiednie, 

ubierając w słowa bezładne ruyśli, wychodzące 
z rozgorączkowanego mózgu.

■ Słuchała.
Holsztyński wypuszczał słowa, przerabiając 

nogami, jak  dziecko na pokucie, przeciągając 
dłońmi po twarzy i głowie, jak chory w ma­
lignie.

— Holsztyn... siostra... ordynacja, pan An­
drzej ? pan Andrzej ? ? Jeślibym tak  zrobił, to
co powie pan A n d r z e j ? .............................................
Co Czety? Nie sposób! Dziś! Jakiż skandal!! 
A h ! Boże I i i i i i , * . * , . ! . ,

KSH
Moja m atka! Moja m atka by nie przeżyła.

A h! jakże mnie skrępowali. Jakże codzień wę- 
zły ścieśniają, jak  w tej matni, używanej na n
wielkich jeziorach, jak  w tej m atni! — dodał «
z rozpaczą. f ”

— Ksaw ery! — szepnęła Stefa.
Holsztyński podskoczył, odsłaniając swe jfSl

blade oblicze, gorejące błędnym choć zaognio- 
nym wzrokiem, wypiekami na policzkach. O

Ach! — jęknął, a podchodząc ku niej c  != 
ruchem gwałtownym, ruchem młodzika, podrą- 
źaionego w nrłości przez pierwszą kochankę, ^  w 
wyciągnął swą dłcń ciągnąc — żegnam c ię ! K  >-

Panna Staryńska podała mu rękę, g- £cj
— Żegnam cię — ciągnąc uryw aną sw adą— 

żegnam! Między nami innego pożegnania być 
nie może- Nie!

Upnścił dłcń kobiety, zakrył dłonią oczy ?_
i wybiegł z pokoju. o  ^

Stefie prze ł  oczami się zamgliło. Straszny tr~ ^  
szum napełnił jej uszy, szum, jakiego nigdy nir % o  
doznawała, o jakim słyszała, że ulegają m j lu- 
dzie w ostatnich chwilach. Przypomniała sobie §  3: 
to i zadrżała o s ie b ie .................................   . . .  1"

Niechby i tak  było
• * • ‘ 3

pomyślała po chwili gj £3
z jakicmś uczuciem nieokreślonej błogości, k tóra ^  
ogarnia ludzi zmęczonych do nieprzytomności, 
pracą mózgu i bólem nerwów. Lj*

{.Ciąg dalszy nastągri).
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reała  tw arz Mahonłeta występuje z siłą na tle 
jasnego kaptura i skupia na sobie uwag? wi­
dza. Podnieść należy tak ie  dobry wymiar per­
spektywy i poprawny pejzaż.

Z kraju cierpień i łez zaczerpnięty jest te­
mat do dużego płótna, zatytułowanego w „W  Kro- 
żach." Z nazwiskiem p. W łodarskiego spotyka­
my się po raz pierwszy na naszej wystawie 
i przyznajemy się chętnie, że samym wyborem 
motywu do swojego obrazu artysta  polecił się 
bardzo sympatycznie. Tyle już mamy oklepanych 
scen rodzajowych, malowanych w nieskończoność 
wedle jednego szablonn, że dziwić się należy, iż 
artyści nasi nie zwrócą się do bogatego skarbca 
współczesnej naszej martyrologii i tam nie poszu 
kają źródła dla swojego natchnienia. To, co na 
desłał p. W łodarski, nie jest zapewne arcydzie 
łem ale w każdym razie zapowiada talent pię­
kny, który po za doskonałością techniki, szukać 
będzie laurów, także w doborze świeżych orygi­
nalnych motywów. Kompozycja „W  Krożach" 
jest zupełnie prosta. Na ziemi leży trup mężczy 
zny, obok którego klęczy skam ieniała w boleści 
kobieta, zakrywszy oczy rękami. Nad tą  grupą 
unosi się, j*k  senne zjawisko, Chrystus, smutny, 
w cierniowej koronie, otoczony lekkim brzaskiem, 
Koloryt obrazu jest ciemny, ponury, jak  sama 
tragedja kroiańska.

Damazego Kotowskiego „W iosna" i „P łane 
tnica", dwa obrazy równych rozmiarów, są je 
dnak nierównej wartości. Lepszym z nich jest 
„Płanetnica", wzięty z motywów ludowych i wy- 
wołnjący w widzu prawdziwy nastrój. Oto kró­
tk a  treść obrazu. Scena rozgrywa się w polu. 
Firm am ent brzemienny chmurami przeszywa gro­
źna błyskawica Zanosi się na burzę. W  oczeki­
waniu jej młody chłop i dziewka z pospiechem 
układają zżęte zboże w kopki. Opcdal siedzi na 
ziemi kobieta i tuli dziecko, które ze strachem 
odwróciło się od starej wiedźmy, podpartej 
kijem. To płanetnica, przeklęta istota, która spro­
wadza gromy na plony pracy ludzkiej. Nie omy­
limy się chyba, jeżeli zaliczymy „Płanetnicę* do 
najlepszych płócien, jakie wyszły z pracowni 
tego utalentowanego artysty Słabszą kompozy­
cją jest natomiast jego „Wiosna , w której mamy 
przemalowany raz jeszcze, znany już aż nadto 
i wyzyskany dostatecznie motyw wiejskiego fl rtu. 
Dobre są tylko twarze chłopskie, zresztą nie 
przemawia nic za „W itaną". Rysunek nawet 
gdzieniegdzie szwankuje (jest np. para rąk, któ 
ra  niewiadomo do kogo należy), a całość jest 
zalana śmietankowo fjoletową powłoką, która 
robi wrażenie, jakby  się patrzało przez k a ta ­
raktę. O portretach w których ten artysta  zaj­
muje coraz wyraźniej pierwszorzędne stanowisko, 
napiszemy w dalszym ciągu.
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Polacy w Brązy]j i.
K u r it)b l 11- kwietnia.

Na wyspie Kwiatów, na której przebywa prze­
szło 2000 naszych emigrantów, wybuchła iółta febra, 
dziesiątkująca w przerażający sposób galioyjskich emi­
grantów. Na wyspie tej, jak donosi tutejsza niemiecka 
gazeta Der Beobrchtei, trzymają ich i odmawiają 
im wszelkich wygód dlatego, że chciano ich zmusić 
do bezwzględnej ulegŁśń dla dyrektora kolonizacji, 
by fazenderzy z Rio Janeiro i S. Panlo mogli ich 
dla uprawy pól swych łftwo pozyskać Ltidti tych 
okłamywano, że nikt nie ihce kulonistów do Parany 
i ie już tam Dikngo  s edlaó nie będą. Bezczelne to 
kłamstwo i wieść o nędzy biedaków do3zły do wia­
domości prezydenta rzeczypospolitej dra Prndente’go 
de Moraes, który natychmiast, w towarzystwie kilku 
óeób odwiedził wyspę Kwiatów i sam przekonał się 
o strasznej d .li wychodź ów. Przepędził tam pięć 
godzin i pierwszym krokiem jego było wyrzucenie 
bez żadnych cereinonji dyrektora kolonizacji. D fiszym 
ssutkiem było, że w ubiegłym tygodniu przybyło do 
Kurityby ok.ło 1000 wychodź ów, przeznaczonych dla 
doliny Igjaseu lub Luctny. Obecnie okazało się je 
dnak, że nie ma poddoetatkiem rozmierzonyeh grun­
tów i ludzie ci czekać muuą. Dopóki wychodźców 
żj ńą w mieście, dopóty dola ich jeit dośó znośną, 
lecz gdy staną nu kolonji, nie mająo wymiirzonyeh 
1. tów, to wpadają z deszezu pod rynnę. Historja

Zasługa około połączenia naszych rodaków nie­
wątpliwie w znacznej części wielebnego ks. Aleksego 
Iwanowa, który trudne swe obowiązki kapłana i Po­
laka, jak najsumienniej wypełnia.

W Rio Granda żołnierze 11. bataljonu zaszty­
letowali robotnika fabrycznego Michała Danielewioza 
z Białego Stoku i odebrali mu 80 milr. Zamordo­
wany zostawił żonę z dzieokiem. Morderców uwię­
ziono.

Dnia 1. kwietnia zdarzyło się ogromne nie­
szczęście na torze kolejowym opodal Ponta Grossa, któ­
rego ofiarą padli głównie Polacy. Około 6 rano po­
ciąg wiozący przeszło 30 robotników przy Barro 
Vćrmclhe, około mostu tegoż nazwiska, wykoleił się, 
mianowicie jedep wagon wyskoczył ze szyn. Wy­
padkiem tym przerażeni robotnicy zaczęli wyskaki­
wać z wozów, potrącając się wzajemnie, wpadając 
pod koła pociągr, przelatując przez ogrodzenie mostu 
do potoku niewielkiego, lecz z bardzo kamienistem 
dnem i płynącego kilka metrów niżej, jak most 
Trzech Polaków: Miohał Brzeski, Piotr Publski
Michał Sempoliński, wpadłszy do potoku, znaleźli 
śmierć na miejscu. Wszyscy trzej byli żenaci i pozo 
stawili wdowy i niezaopatrzone sieroty. Ciężko ranni 
Antoni Morozek, Jan Polacióski i Brazyljanin Roge 
rio Salgr.do z połamanemi nogami, żebrami lub rę 
koma, jak również lżej ranni Michał Publski, Wła­
dysław Kromer, Stanisław Płachciń^ki i Jan Jorge 
Basileire leżą w szpitalu w Ponta Grossa, ale nie 
wszystkim biedakom robią lekarze nadzieję utrzyma­
nia ich przy życiu.

Pamiętajmy
Kościuszki.

K R O N I K A .
o fundacji Imienia Tadeusza

Djarjusz lwowski.
Ś r o d a  20. maja.
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O godz. 5 ‘/, popoł. koncert muzyki wojskowej 

pp w parku Kilińskiego.
W soli fizyki szkoły realnej o godz. 6 popoł. 

nadzwyczajne walne zgromadzenie Towarz. politechni 
cznego.

W Czytelni katolickiej pogadanka p. Barwić 
skiego pt. „Król polski Zygmunt Stary i reformacja 
w Niem zech.“ Początek o godz. 7. wieczorem.

O godz. 7 '/i  wiecz. nadzwyczajne walne zgro­
madzenie członków To w. śpiewackiego ,E :ho .“

Teatr hr. Skarbka: „Wnjaszek Karola." Po­
czątek o godz. 7 ’/i wieozorem.

Środa 120.): 
4. m nnt 22,

Bernarda. Wschód 
zachód o gadzinie 7.
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przejić tych ludzi, to cały cierpień stra-
srnyeh.

W poniedziałek zeszły przybyła dj Kurityby 
nęwa paitja „Galicjanów1', jak ich w Paranie nazy 
wają, w liczbie 920. Wycbidźcy ci pochodzą prze­
ważnie z powiatów: bobreckiego, brzeż ńzkiego, tar­
nopolskiego, lwowskiego, iłjczowskiego, czortkow- 
akiego i podhajeckiego.

W Lucenie, w stanie Parana, zawiązało się to­
warzystwo im. T. Kościuszki. Pomimo przeszkód tta- 
wianych z li.-znych stron, rodasy nasi garną się li­
cznie do towarnystwa i nis słuchają głosów niechę­
tnych, którzy za swój obowiązek uważają błotem 
obrzucać wszystko, co szlachetne i piękne. Łączyć 
w towarzystwa należy się wszędzie, gdziekolwiek 
znajdzie »ę ihećby kilku Polaków; w nich można 
kształć.ć mowę polską, drnhi polskiego podnosić, 
stawać się pożytecznymi synami Ojczyzny i znaleść 
siłę na odparcie i wykluczenie ze swojego grona 
tych, C' używając polskiego imienia są niestety na­
szymi wrogami.
»sr

Kalsndarz.
óńca o godzinie 

minut 33.
Kalendarz rybacki. Wolno łowić: bolenie, ło­

sosi*, pstrągi, węgorze, czeczugi, klonki, szczupaki 
raki (samce) 16 cm. długości, lipienie, głowacice 
świnki.

Z uniwersytetu. Minister oświaty zatwierdził 
uchwałę gr-.na profesorów wydziału filozoficznego 
uniw. Jagiell., mo-ą której dr. Stanisław Windakie- 
wicz dopuszczony został na prywatnego docenta lii- 
storji p lskiej na tymże wydziale.

Mianowania. Wydział krajowy zamianował na 
wczorajszej sesji w swym oddziale techniczno drogo­
wym, inżynisra-aljuDkta Kazimierza Eogla inżynierem 
II. k l .; asystentów technicznych Juljana Orzelskiego 

Władysława Ziemiańskiego inżynierami adjunktami. 
Stypendja. Namiestoictwo nadało opróżnione 

dwa stypendja z fundacji gminy miasta Mikołajowa 
kwotach po 70 zł., począwszy od roku szkolnego 

1896/7, Bazylemu Chomczakowi, uczniowi IV. klasy 
szkoły ludowej w M kołajowie i Stefanowi Iwasy- 
kowi, uczniowi VIII. klasy gimnazjum akademickiego 
we Lwowie.

Temperatura Barometr powoli opada.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 

liteohuicznej: Najwyższa temperatura +  13'6'5G.,
najniższa -f- 7'0''C.

Opad deszczu wynosił 2 2 mm.
VI Kołomyi otworzono tymi dniami skronmą 

wystawę obrazów, z której dochód przeznaczono na 
bursy nauczycielskie. Na wystawie znajdnje się około 
250 utworów przeważnie polskich malarzy. Wstęp 
jest bardzo niski, a c l dobroczynny — mieszkańcy 
Pokncia m-.ją więc sposobność odniesienia miłej roz- 
rywfci i wspomożenia pcżjteeznej instytucji burs.

Ruch przedwyborczy. Z Tarnopola piszą do
nas d. 18. bm : Wczoraj odbyło się w tutejszej
sali r-.tuszowej, zwołane przez burmiatrza, zgroma­
dzenie przedwyborcze, celem naradzenia się w spra­
wie usku‘ecznió si'} mającogr dnia 1. czerwca uzu­
pełniającego wyboru posła na sejm krajowy w miej­
sce śp. Fel ksa Poboreckó go.

Na wniosek sędziego Hiyniowieckiego wybrano 
komisję, składającą się z 6 członków, która po kró­
tkiej Doradzie przedłożyła zgromadzeniu lisię obszer­
niejszego komitetu przed wy burezego, z 45 członków 
s ię  składającego. — W skład tego komitetu wchodzi 
15 Polaków, 15 Rusinów i 15 żydów.

Na razie wymieniają kandydatnry: m!uistra
Rittnera profesora Balasitsa, Romańczuka, Nierneu- 
towskiego ze Zbaraża i tutejszego adwokata Trzcie- 
nieckiego. — Kandydatura p. Romańczuka nie ma 
żadnrch widoków powodzenia i jest wobec poprzednich 
wprost śmieszną.
11 'P i . A " U «  ■U li

Pomnik dla Onufrego Kopczyńskiego. W Cz3r- 
niejowie pod Gnieznem, w rodzinnem mieście Kop­
czyńskiego, stanie pomnik dla Onufrego Kopczyń­
skiego, ojca gramatyków naszyoh i autora pierwszej 
gramatyki polskiej. Myśl postawienia pomnika po­
wzięła już przed kilkunastu laty ó eczesna dzie­
dziczka wsi Czerniejewa ś. p. Rajmundów* hrabina 
Skórzewska, a wolę matki wykonywa dzisiaj syn jej, 
teraźniejszy dziedzio Czerniejewa, Zygmunt hrabia 
Drogosław Skórzewski. Popiersie Kopczyńskiego mo­
delował rzeźbiarz warszaw ski Pruszyński.

Gdzie się podział Sobieski? Czarnogóra ob­
chodzi w dniu 20. września r. b. dwóchset-letnią 
rocznicę swego istnienia na cześć pierwszego księcia 
z obecnie panującego domu Petrowiczów-Negoszów — 
metropolity Daniły. Glas Crnogorca wystąpił z 
tego powodu z manifestem sui generis, w którym 
na uroczystości zaprasza wszystkich Serbów, Słowian 
i w ogóle wszystkich przyjaciół Czarnogóry i między 
innemi tak pisze: W tym czasie, kiedy Turcy doszli 
już do samego Wiednia i przed ich potęgą drżała 
Europa oała, podobało się Opatrzności, aby metropo­
litą Oetynji stał się ozłowiek mądry, dzielny Nikcła 
Szczepczew Petrowicz; on to pierwszy oczyścił góry 
od niewiernych, pobił ich na głowę i zyskał dla 
siebie opiekę Rosji eto..“ Pytanie, gdzie wtedy był 
Sobieski i gdzie się uczyli historji redaktorowie gazety 
czarnogórskiej ?

Z sali sądowej. Tarnopol dnia 18. b. m. W ka­
dencji czerwcowej odbędzie się ciekawa rozprawa 
karna przeciw handlarzowi nierogacizną, Wasylowi 
Kociurce, posądzonemu o zamordowanie żydówki 
E-itery Streit w Mikulińcaoh, celem obrabowania 
tejże. Obronę Kociurki objął dr. Rosenfeld.

Nowe Kołka rolnicze zawiązały się w Rudce 
w pow. jarosławskim, w Nowej wsi szlacheckiej w 
pow. rzeszowskim, w Czarnym Potoku w pow. no­
wosądeckim, w Romanowie w pow. trembowelzkim 
i w-Przenicznikaeh w pow. tłumackim.

Ohydno widowisko. W Mascvara ped Algierem 
straoono 16. b. m. murzyna, nazwiskiem Embareck, 
skazanego na śmierć za zamordowanie dziewczyny. 
Einbareok używał, jeszoze przed udaniem się na plac 
stracenia, różnych sposobów, aby zysksó na czasie 
Gdy to nie pomogło, usiłował przemocą odroczyć 
stracenie; nie ch< ąc wstąpić na rusztowanie, rzucił 
się na ziemię, kopał, gryzł pomocnisów kata, którzy 
przez cztery minuty nie mogli ma dać rady. Wre­
szcie zarzucono mu stryczek na szyję, przyciągnięto 
go do g lotyuy i wtłoczono głowę w otwór, ' do te­
go przyznaczony, a po chwili spadający nóż zakoń­
czył tę ohydną sceiię.

Z TemeSZWaru donoszą, że w pobliżu w Vingo 
odkryto tam znowu fabiykę fałszywej monety, ala 
daleko większą od poprzednich. W mieszkaniu Rony 
Russenowa, Bułgara, znaleziono kilka sporządzonych 
w Aaglji ma:zyn do bicia monety, 126 kilo metalu 
z londyńskiej lejarni w Welston i przeszło 800 sztuk 
gotowych jnż koron, nadzwyczaj dobrze odbitych. 
Cali) bandę aresztowano.

Pojmanie niezwykłego ptaszka. Głośną sen­
sację w Mińsku wywołało aresztowanie świeżo 
przybyłego do Mińska eleganckiego inżyniera Niki- 
tina. Ów pan okazał się ni mniej ni więcej tylko 
opryszkiem, operującym na wielką skalę. Zasługę 
wykrycia złodzieja przypisać należy miejscowej wła­
dzy policyjnej. Dostrzegła ona w paszporoie, iż 
musiało w nim istnieć inne nazwisko, które nastę­
pnie zostało najstai ann.ej wyskrobane, a na miejsce 
jego wpisane słowa: „naczelnik dystansu drogi za-
bajkalekiej Nikitin". Już uprzednio zarząd rzeczonej 
drogi zgłaszał się do władz tutejszych z oznajmie­
niem, iż kasa zarządu okradzioną została i że mię­
dzy innemi rzeczami zabrano kilka książeczek pa­
szportowych na imię różnych urzędników drogi. 
Pedejrzywająo więc owego Nikitina o przywłaszcze­
nie cudzego paszportu, aresztowano go i dokonano 
ścisłej rewizji jego rzecz” Okazało się, iż Nikitin 
posiadał sześć różnorodny c i paszportów, dalej stempel 
drogi zabajkalskiej, mnóstwo narzędzi do otwierania 
zamków i nożyczek do odcinania zegarków, dwa re­
wolwery nabite, kilka flaszek z trucizną i odurzają- 
cemi środkami, uakouiec dwadzieścia dwa zegarki 
kieszonkowe z kawałkami przeważnie łańouszków, 
sporą ilość klejnotów i drogich kamieni, pogięte ramy 
srebrne i złote z obrazów i inne kosztowności ko­
ścielne. Oprócz tego p. Nikitin zaopatrzony był w 
gotówkę, wynoszącą z górą 2000 lubli i bilety war­
tościowe na sumę 38 000 rubli. Bilety te jednak, 
ak również i parę kwitów z kas zaliczkowych, wy­

dane były na imię różnych osób, głównie zaś stano­
wiły uprzednią własność administracji cerkiewnej w 
Krasnojarsku. Rzeozy te wszystkie przekonały, iż 
pojmano nielada ptaszka. Prawdopodobnie prowadził 
on praktykę od dawna i operował nietylko na 
Wschodzie, ale i w drodze na Zachód. Mniemanego 
Nikitina aresztowano. Tłómaozy się on tern, iż 
wszystkie rzeczy, które są przy nim, wraz z innymi 
biletami nabył za 3000 rubli od nieznanego sobie 
człowieka. Je3t to, rzecz prosta, wykręt. Wraz z 
Nikitinem przybyła do Mińska jakaś dama, która 
nazajutrz wyjechała. I tę odnaleziono. Jest to je ­
dnak, jak widać, ni* wspólniczka w pracach opry- 
szka, ale osoba, z którą on w drodze zawarł bliższą 
znajomość. Rzeczona dama okazała się nawet nau- 
czysielką szkoły ludowej o parę mil od Mińska. 
Władze policyjne zawiadomiły zarząd drogi zabaj- 
ki J: hu j i posłały fotografję przestępcy, jak również
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zawiadomiły i administrację poszkodowaj cerkwi w 
Krasnojarsku.

Straszny wybuch. Marynarkę niemiecką nowe 
nawiedziło nieszczęśoie. Przy przylutowyw aniu lontu 
w torpedówoe, ostro nabitego, nastąpiła podczas 
ówiozeń eksplozja tak straszna, że werkmistrz, tnż 
obok stojący, literalnie poszarpany został na strzępy, 
wyższy inżynier Doegel i dwanaście osób uszło ka­
tastrofy jedynie dzięki spiesznemu wskoczeniu do 
wody, skąd ich później y yławiała łódź wysłana. 
Detonacja tak była silna, że słyszano ją aż w Kflonji 
chooiaż eksplozja nastąpka w Friedrichsort. Trzy 
kotły torpedowca pękły, oała strzelnioa torpedowcowa 
zniszczona, podarta na strzępy.

Wizerunki Chrystusa Pana. We czwartek w 
gmachu starego parlamentu w Berlinie nastąpi o 
twarcie wielkiej wystawy obrazów Chrystusa, urzą 
dzonej staraniem nadwornego księgarza, Teodora 
Biercka w Monaihjum, który zgłosił się do najwybi­
tniejszych artystów niemieckich z prośbą o wyko­
nanie obrazu Gh ystusa samego bez otoczenia, po­
dług myśli własnej, z głębi duszy zaczerpniętej 
Artyści nie wiedzieli, że toż samo otrzymali zlecenie, 
po części spełnili zadanie i takim sposobem po­
wstała ciekawa i orrginalna kolekcja, wśród której 
zaszczytnie wyróżniają się Gabrjel Mai, Karol Marr 
i Stuck, jakkolwiek co do pojęoia zasadniczo się 
różnią. Chrystus Maia jest kompozyoją jednolitą, 
o tkliwem niezmiernie uozuoiu, szlachetnie pomy 
ślaną, o miękkiej koncentracji światła, pozbawioną
jednak siły. Karol Marr przedstawił Chrystusa pod 
niebem, gorejąeem łuną czerwoną, w zadumie po­
grążonego nad grzesznym światem. Oko rozmarzone, 
przenikające do głębi duszy, lecz zbyt surowe, jak 
na postać Zbawiciela świata. Stuck nadał Chrystu 
sowi swemu estry profil o błyszczących energi­
cznych oczach, uwzględnił silę, a zapomniał o sło­
dyczy i miękkości. Pomimo wad swych trzy te
obrazy są bezwątpienia najlepsze z całej kolekcji 
Uhde i Skarbina rzecz pojęli śoiśle realistycznie, 
reszta nie zasługuje na wzmiankj.

Plilacy w  Transwaalu. Podana w naszem pi 
śmie przed kilku dniami notatka, jakoby porucznik 
Rylski miał zaginąć podozas pożaru w Pretorji, oka­
zała się nieprawdziwą. P. Rylski nie padł ofiarą 
żadnego wypadku, a w tych dniach nadszedł od 
niego list, w którym donosi, iż jest zupełnie zdrów.

Krwawe zajście. W tych dniaoh w Lizbonie, 
na głównej ulicy Qaenida da Libertande, miało 
miejsce krwawe zajście, wywołane przez pułkownika 
Gomez’a da Costa, który po pobiciu powstańców w 
Iudjach portugalskich niedawno wrócił do Lizbony. 
Gazeta L ’Universal, (której głównym redaktorem 
jest p. Constancio Rcque da Costa, pochodzący z 
Iudyj portugalskich), oskarża pułkownika Gomeza 
o ciężkie przestępstwa, które miały spowodować 
całe nieszczęście w Indjach. Pułkownik Gomez od­
powiedział, że za napaść w L'U niversal skarci re­
daktora przy pierwszej sposobności i spostrzegłszy 
tegoż na Quenida da L:bertade uderzył go kijem w 
twarz. P. Rcque da Costa wydobył rewolwer z 
kieszeni i trzykrotnie wypaliwszy do pułkownika, 
położył go trupem. Zajście to krwawe wywołało w 
mieście ogólne wzburzenie.

Pioruny i elektryczność. Obserwacje ostatnich 
czasów nad wpływem sieci telefonicznych na śeiąga- 
nie elektryczności atmosferycznej potwierdziły wnio­
sek dawniejszy, że sieć drutów telefonicznych osłabia 
działanie burzy i zmniejsza nitbezpieozństwo piorunu. 
Badania dokonane w roku zeszłym w 1173 miejsoo- 

ościach, dowiodły: 1. liczba uderzeń piorunu w
miejsoowościach, gdzie znajdowały się urządzenia 
telefoniczne, nawet przy stosunkowo długotrwałej 
burzy była znacznie mniejsza, aniżeli w miejscowo­
ściach, nie posiadających sieci telefonicznej; 2. ude­
rzenia pioruau prawie wszystkie {rzęch idziły obok, 
wyjąwszy tych części miasta, gdzie przeprowadzone 
były drugorzędne części sieci telefonicznej; 3. zja­
wiska elektryczności atmosferycznej były widoczne w 
piorunochronach stacyj pośrednich, wywoływały dłu­
gotrwały trzask i iskry podczas burzy. Gzy można 
przypisywać przewodnikom telefonicznym działanie 
ochronne przeciw wyładowaniu elektryczności, Ar- 
chiio fiir  Post und Telegraphen daje odpowiedzi 
następujące: 1. w miejscowościach, gdzie znajdują
się urządzenia telefoniczne, zdarzyło się stosunkowo 
mniej bezpośrednich uszkodzeń cd burzy, to j*st 
wypadków z ludźmi, uszkodzeń budynków i t. p ;
2 . w miejscowościach, zaopatrzonych w urządzenia 
telefoniczne, tylko r bardzo rzadkieK wypadkach 
zdarzyły się wypadki porażenia ludzi; 3 uszko­
dzenia skutkiem działania elektryczności atmusfe- 
ryozsej, z wyjątkiem przyrządów piorunochronnych, 
były daleko mniej liczne w miejscowościach, posia­
dających urządzenia telefoniczne. Co do uszko­
dzenia bndynków przez burze, przekonano się, iż 
na każde sto tysięcy hudynków w miejscowościach 
z sieciami telefonicznem liczyć należy jedenaście, w 
miejscowościach zaś bez sieci telefonicznych — trzy­
dzieści pięć budynków. Z dziewięćdziesięciu pięciu 
domów, uszkodzonych przez pioruny, żaden nie po­
siadał kozła telefonicznego, służącego do przepro­
wadzania przewodników. Gdzieindziej piorun ude­
rzał wprawdzie w budynek, ale przeskakiwał na 
kozioł telefiniciny i spływał przez piorunooiąg do 
ziemi. Tak więc sieć przewodników telefonicznych 
miejskich nietylko nie powiększa niebezpieczeństwa 
dla budynków, lecz przesiwnie, przedstawia dla uich 
skuteczną oohronę. 
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Wybory do rady miejskiej. Nowa rada miejska 
ani rusz nie może się skleić. Ukouozone onegdaj 
wieczór skrutynjum wykazało, że na szesnastu an 
dydatow di wakujących jeszcze foteli radzieckich, 
tylko sześciu osiągnęło absolutną większość, która 
wynosi 1882 głosów. W ten sposób po ściślejszych 
wyborach będziemy mieli jeszoze „najściślejsze," tym 
razem już tylko o dwa mandaty. Rezultat piątkowych 
wyborów jest, wedle dokonanych w dniu onegdajszym 
obliczeń, następujący. Na 3762 głosujących otrzv- 
mali p p .: Marynowski głosów 3012, Cybulski 2618, 
Riszkowski 2507, Mozer 2222, Byk 2176, Baczew- 
ski 2137. Ci wszysoy już są radnymi. Do ściślej­
szego wyboru na pozostałe dwa mandaty przyjdą: 
prof. Dziwiński (który otrzymał przy piątkowych 
wyborach 1836 gł.), pnf. Goztkowski (1636), Getritz 
(1544) i Kordys (1399). Reszta przepadła zupełnie; 
należą tu ks. Hióiriewicz (1393 gł.), Sawczak (1385), 
ks. Mardyrosiewioz (1269), Syroczyński (792), ks. 
Golichowski (376) i ks. Gnatowski (276). Dzisiaj 
odbędzie się wybór uzupełniający na miejsce dwó«h 
zmarłych radnych Hersohmana i Sprechera

Ponowne ściślejsze wy ory dwóch radnych za­
mierza prezydent rozpisać na  26 b. m. t. j. we 
w t o r e k  po Z i e l o n y o h  ś w i ę t a o h .

Protest. D j  prezydenta magistra‘u wpłynął 
protest, podpisany przez 10 wyborców, przeciw wy­
borowi prof. S o l e s k i e g o  radnym miasta Lwowa. 
Protest opiera się na tera, że p. Soleski, będąc jako 
dyrektor miejskiej szkoły przemysłowej funkcjonariu­
szem gminy, nie posiada bieraego prawa wyborczego, 
a zatem wybór jego jest nieważny.

ZydzI wiedeńscy, którzy tutaj we Lwowie po­
zakładali sklepy, nie dosyć, że posługują się osten­
tacyjnie żargonem niemieckim, ale umieszczają jeszcze 
na wystawach swoich drukowane napisy w guście 
Wiener Neuheit, Pariser Neuheit, Neueste Mode, 
Pariser Mode i t. d. Publiczność nasza, która ma 
przeoież prawo żądać, aby za słone pieniądze nie 
ćwierkano w oczy cudzoziemskimi napisami, uskarża 
się na to postępowanie pp. von Draussen, spodzie- 
ws« się więc należy, że uczynionem jej zostanie to 
drobne ustępstwo.

Czułe serca. Niektóre gminy wiejskie zastoso- 
wują bardzo oryginalny, a przytem na wskróś chrze- 
ścjański system lokowania swoich nieuleczalnie oho- 
rych. Poprostu, gdy p. wójt uważa, że taki chory 
za dużo zjada pieniędzy gromadzkich, każe go wy­
wieść w nocy na teiytorjum którejś z sąsiednich wsi 
i tam zostawia pod opieką bożej opatrzności. Taką 
nieuleczalnie chorą kobietę znaleziono wc:oraj w Za- 
marstynowie, porzuconą na drodze. Zkąd pochodzi, 
niepodobna się dowiedzieć. Wójt zamarstynowski, ma­
jący widocznie takie same wyobrażenie o miłośoi bli­
źniego, jak ci, którzy tę biedaczkę zostawili na pa­
stwę nędzy, nie chciał nawet distarczyć koni, aby 
ją odwieść do szpitala i uczynił to dopiero pod pre­
sją żandarma.

„H ib t Acht." Dorożkarzowi nazwiskiem Merkel 
uroiło się coś wczoraj, że jest ważniejszą figurą, niż 
sam policjant. Pod wpływem tej idee fixe zlazł z ko­
ziołka i właśnie, gdy na ul. Jagiellońskiej zmieniała 
się warta policyjna, zażądał kategorycznie od poliojan- 
tów, aby sprezentowali przed nim broń. Obaj stróże 
bezpieczeństwa przyrzekli zrobić mu tę przyjemność 
na poiicji i zabrali go z sobą.

Małą dziewczynkę niewiadomego nazwiska spo­
tkał ” ea oraj wałęsającą się na ul. Rzfźuickiej żoł­
nierz policyjny i odstawił ją do komisarjatu drugiej 
dzielnicy.

Zbiegł c-bfąkany Kazimierz Kozik, pochodzący 
z powiatu dąbrowskiego, trzydziestoletni mężczyzna, 
którego wypuszczono wczoraj z zakładu na Kul- 
parkowie.

Tanie krawatki. Bernard Spitzer, ozeladnik la­
kierniczy, lubił mieć zawsze na sobie elegancką kra­
watkę, a nie lubił poświęcać na ten cel dużo go­
tówki. Radził sobie więc w ten sposób, że gdy jednę 
krawatkę w sklepie kupował, drugą równooześoie 
kradł. Wozoraj właśnie wyłapano go na tej manipu­
lacji w magazynie Bernarda Feina i wpakowano do 
aresztu.

Krwawe zajście. We wsi Kropiwnikach, powiat 
Kałusz, o kawałek przerwanej miedzy powstała 
sprzeczka między Fediem Szynkar poszkodowanym, 
a sprawczynią Pałaohną Hołowków, wskutek czi go 
łaCachna Hołowków otrzymała dwa cięcia łopatą po 

głowie.
 *>' ' — ---

Wacław Małobęcki zmarł d. 15. bm. w Hucie 
Such dolskiej obok Wybranówki, przeżywszy lat 59. 
Zmarły urodził się w Kurozwękach w Królestwie. 
Z razu sposobił się do stanu duchownego, wstąpiwszy 
do Zakonu 00. Reformatów w Chełmie, lecz na wieść 
o wybuchu powstania r. 1863 wystąpił z murów 
klasztornych i wziął miecz w rękę, by stanąć w sze­
regu walczącyoh w obronie ojczyzny. W powstaniu 
brał udział jako Alfred Wiśniewski; wzięty po nie­
szczęśliwej bitwie pod Ridziwiłłowem do niewoli, pod 
tym nazwiskiem odesłany został na Sybir. Tu prze­
pędził pięó lat ciężkiego wygnania i wreszcie uła­
skawiony w roku 1869 wróoił do Lwowa. We Lwo­
wie znalazł zajęcie na razie przy rozbieraniu ówcze­
snego kościoła Karmelitów bosych, na miejscu, gdzie 
dziś gimnazjum Franciszka Józefa, a po kilku latach 
zoetił zarządcą kamieniołomów w Hucie Suchodol- 
kiej na razie u Jana Bykowskiego, a po nabyciu 

tych kamieniołomów przez gminę m. Lwowa, tostai 
zarządcą kamieniołomów miejskich i na t*m stano

(1)

QU0 YADIS
(Streszczenie powieści Henryka Sienkiewicza).

O J legij, Tralciących s Partam i na wscho­
dnich krańcaeh pańitw a, powraca do Rzymu 
Marcu* Vinicius. Młodemu i niezależnemu patry- 
cjuszowi śpiessno dostać się do stolicy świata, 
gdzie czekają go uciechy wielkiego miasta, roz­
koszna insula na Karynach, rój pięknych nie­
wolnic i miejsce u stołu cezara, do którego daje 
m a prawo m ajątek i urodzenie.

W  śpiesznej podróży o wypadek nie trudno. 
Bolesne zwichnięcie ręk i zatrzym uje Viniciu*a 
w wiejskiem m ieszkaniu Aulusa Piautiuia, da­
wnego przyjaciela jego zm arłych rodziców, gdzie 
znajduje pomoc lekarską i najtroskliwszą opiekę. 
Sam Aułu?, dawny wódz lcgjouów w Brytanji; 
żyje obecnie wspomnieniami odniesionych zw y­
cięstw i wychowaniem jedynego syna. Żona jego, 
Pomponja G raecina, pełna smutku i powagi 
unw ira, ponaw ianą była niegdyś o zabobon 
chrześojańaki Oboje stronią od dworu cezara, 
od zgiełku uczt i igrzysk publicznych; odsiręcsa * 
ich rozpanoszona tam  rozpruta nieokiełznana, a 
zgraja alubi(ń:ów , jakim i otacza się cezar, schle­
biających najdzikszym jego zachciankom, wzbu 
dza w nich w stręt i obrzydzenie. Szczęśliwi, że 
o nich zapomniano, cieszą się spokojem i ciszą

nad wszy-domowego ogniska, które im droższe 
stko

A jest tam w tym domn cichym kw iat śli­
czny, a raczej pączek wiośniany. Nazywają go 
Eygią, gdyż jest córką wodza Lygów, a nosi 
przytem barbarzyńskie imię Callina. O ddana 
pierwotnie razem s m atką, jako zakładniczka, 
rządcy całej Germanji, Pomponiasowi, gdy ojciec 
jej poległ, m atka zmarła, a bracia Lygowie 
z turzym i rogami zniknęli, jak  przyszli, w swo­
ich głuchych lasach północnych, dostała się sio­
strze Pomponiusa — Pomponii Graeoinie, k tóra 
zajęła się jej wychowaniem, a następnie poko­
chała, jak  dziecię własne. 1 w cichym domu 
domu rzymskim rosła spokojuie ta  północna ro­
ślina, aż stała się „radością życia i światłem 
oczu Aulusów".

Pewnego razu o świcie Vinicius zobaczył 
ją  niewidziany, m yjącą się u ogrodowej fon­
tanny.

„Od tej pory — jak sam mówi — nie wie, 
co spokój, nie wie, co inne pragnienia, nie chce 
wiedzieć, co może mu dać miasto, nie chce ko­
biet, nie chce złota, nie chce miedzi korynckiej,

ani wina, ani uczt: tylko chcsani perłowca,
L y g ii!"

Już na wyjezdnem spotkał ią w ogrodzie 
ze świeżo wyrwaną trzciną w ręku, k tórą zanu­
rzała kiścią w cysternie i skrapiała rosnące w o­
koło irysy. D rżąc cały, zbliżył się do njej i 
m ów ił:

cierpiał srodze; ale w chwili, gay mu przycho­
dzi porzucić ten dom gościnny, widzi, że cier­
pienie w nim więcej jest warte niż gdzieindziej 
rozkosz, choroba-więcej, niż gdzieindziej zdro­
wie. O na słuchała słó« jego zmieszana, ze 
schyloną głową, kreśląc coś trzciną na szafrano- 
wym piasku. Poozen? podniosła oczy, raz jeszcze 1 
spojrzała na M arka i nagle uciekła, jak  ptak 
spłoszony"...

Gdy Vinicius szukał odpowiedzi w pozosta­
wionych na piasku znakach, ujrzał k ształt ryby, 
którego znaczenia nie mógł odgadnąć. Nie wie . 
dział, że było to godło, po którem poznawał1 
się chrzsścjanie.

„że wraca z A',ji, w której na wojni8 spędził 
lata młodzieńcze, że wybił rękę  pod miastem i

Stanąwszy w Rzymie, Vinicius szuka prze- 
dewszystkiem rady i pomocy u jedynego i naj­
bliższego mu krewnego, brata zmarłej jego matki 
Potomek dawnych kwirytów, patrycjusz z krwi 
i kości, arystokrata i esteta w każdym  calu, 
piękny i wykwintny Petronius był bożyszczem 
kobiet, wzorem niedościgłym dla mężczyzn i ulu 
bieńcem cezara. Nieodstępny towarzysz uczt, 
igrzysk i artystycznych popisów Nerona, był dla 
niego najwyższą powagą i mądrością w sDrawach 
sztuki. Dowcipny, oczytany, wyuształcony na 
filozofach greckich i rzymskich, szydzi s bogów 
i jednej tylko Venus genitricc przyznaje, że coś 
w arta Czci jedyne bóstwo. . piękno. W ięc nie 
odróżnia godziwego od niegodziwego, ale wie, 
co piękne, a co szpetne; do ple.bsu ma wstręt, 
bo brudny i cuchnący; niewolników ma niewielu, 
ale na podziw pięknych, bo „woli wybór, niż

liczbę"; jest dla nich dobrym i łsgodnym pa­
nem, bo lubi widzi_ 5 wkoło siebie zadowolone 
i życzliwe twarze, a gdy ma zdarzy się kazać 
ochłostać niewolnicę, to i wtedy zaleca, „aby jej 
nie popsuto skóry". Będąc niegdyś rządcą Bi 
thynii, „dał dowody, czemby byó mógł i umiał, 
gdyby chc ił“. Ale nie chce. Jest znużony, 
ogarnia go coraz większa nuda i niesmak, nic 
go nie zajmuje i nie baw i: siewa na ucztach
cezara, przykrzy sobie piękną Chryzotemis, któ­
rej mu cały Rzym zazdrości, nie zwraca nawet 
uwagi na niewolnicę Eunice, cudne dziewczę 
z Cos, ■ chociaż ta patrzy na niego rozkochanemi 
oczyma i skrycie całuje posągi swojego władcy.

Przybycie syna ukochanej niegdyś siostry 
ożywia go na chwilę. Z zajęciem słucha zwie­
rzeń siostrzeńca i w tych sprawach sercowych, 
s których szydzi po trochu, chce mu szczerze 
pomódz. Aulusów zna z lat dawnych, zna 
ich dom,
„w którym  wszystko jest cnotliwe, poczynając 
od panów, aż do drobin w knrnikn, w którym 
mając bal nty, nie jedzą ich dlatego, że każdy 
bażant zjedzony przybliża koniec potęgi rzym ­
skiej. “

Niepodobna, żeby ich nie wysłuchano, żeby 
ira nie ustąpiono Lygii, jeżeli on, Petroniu3, ulu- 
b eniec i przyjaciel cezara, będzie o to prosić.

Ale gdy tegoż wieczora w towarzystwie Vi- 
niciusa przestąpił próg insuli Aulusów, uczuł, 
że propozycja zamierzona nie przejdzie mu przez 
usta, a zw ykłe szyderstwo opuściło go zupełnie. 
Dom to był stary, pełen lilij i irysów.

„W szędzie znać było spokojny dostatek 
daleki od zbytku, ale szlachetny i pewny siebie. 
Petronius, który mieszkał daleko okazalej, nie 
mógł tu  znaleść żadnej rzeczy, któraby raziła 
jego smak artystyczny."

Było tu jakoś inaczej, niż w innych domach 
rzymskich, ale bo też i Indzie byli jacyś inni. 
Panowała ta atmosfera rodzinnego życia, ogar­
niająca zarówno panów, jak  i służbę, która nie 
wyglądała na niewolników. Panował tu spokój 
dziwny, który uderzył Petroniusa zwłaszcza 
w ludziach.

„W  twarzy Pomponii, starego Aulusa, ich 
chłopca i Lygii było coś, czego nie widywał 
w tych twarzach, które go oodzień, a raczej co 
noc otaczały: było jakieś światło, jakieś ukoje­
nie i jakaś pogoda, płynąca wprost z takiego 
życia, jakiem  tu wszyscy żyli, i s pewnem zdzi­
wieniem pomyślał, że jednak mogła istnieć pię­
kność i słodycz, których on, wiecznie goniący 
za pięknością i słodyczą, nie zaznał."

Petronius, rzecz dziwna, ozuł się tu onie­
śmielony, a gdy stanął przed Pomponią, ten wy­
kwintny światowiou zaledwie zdobył się na kilka 
słów podzięki za gościnność i troskliwość, oka­
zaną siostrzeńcowi i — nazywał ją  „dominą", 
czegoby nie zrobił dla żadnej patrycjusski 
w świecie: pełna słodyczy i powagi, choć pię­
kna jeszcze, Pomponia mącił w nim zupełnie 
pojęcie o kobietach. K ra j,

{Ciąg dalsay nastąpi).
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Wisku wytrwał aż do śmierci. Licznie zebrana na 
pogrzebie jego publiczność, którą obok familji i kilku 
znajomych i przyjaciół stanowił przeważnie lud z 
trzech wsi zebrany, dała dowód sympatji i szacunku, 
jakim się śp. Wacław Małobęcki ogólnie cieszył. Be 
pamięta ten lud, że on dając im pracować w kamie­
niołomie, dał im źródło uczciwego, a rzetelnego za­
robku i chronił ioh tym sposobem od nędzy, jaka im 
pnedtem nieraz dokuczała. Prócz tego fizycznego za­
robku dawał on im i moralny, krzewiąc przy każdej 
z nimi styczności miłość ojczyzny i przywiązanie do 
ziemi rodzinnej.

Będąc człowiekiem prawego charakteru i rzadko 
już dziś, niestety spotykać się dającej otwartości i 
serdeczności, spieszył wszędzie, gdzie nędza i bieda, 
aby tam nieść pomcc. To też nie ma rodziny w całej 
okolicy, któraby pomna dobrodziejstw od niego otrzy­
manych nie była pogrążona dziś w smutku za ojcem 
swym i dobroczyńcą. Cichy to był, lecz wytrwały 
pracownik, co też w pięknem choć krótkiem przemó­
wieniu streścił ks. Bożentowicz, proboszcz z sąsie­
dniej wsi Sokołówka nad mogiłą zmarłego. I wtedy 
oczu nie było, 'którychby rzewna łza żalu nie zrosiła.

Walna zgromadzenie Kółek rolniczych odbę­
dzie s ę w dniach 1. i 2. lipca br. w Rzeszowie.

Walne zgromadzenie Tow. filologicznego, odbę­
dzie się we Lwowie w d. 23. bm. o godz. 11. rano 
w auli uniwersytickiej.

Nadzwyczajne walne zgromadzenie towarzy­
stwa śpiewackiego „Echo1* odbędzie się w środę 
dnia 20. maja w lokalu towarzystwa o godzinie 7 ’/a 
wieczorem. Na porządku dziennym wybór wydziału.

Popis uczniów szkoły izr. przem. uzup. im. 
Marka Bernsteina odbędzie się we czwartek dnia 21. 
bm. o godzinie 5. po południu w lokalnosciach szkoły 
izr. męskiej przy ul. św. Stanisława 1. 5.

W Czytelni katolickiej cdbędzie się jutro po­
gadanka p. E. Barwióskiego pod tytułem „Król pol­
ski Zygmunt Stary i reformacja w Niemczech".

„Echo", tak wysoko ćmione i pożjteczne To­
warzystwo śpiewackie, urządza d. 24. bm., tj. w 
pierwszy dzień Zielonych S *iąt wielki festyn. Liczny 
i dobrze zorganizowany komitet przygotowuje cały
szereg nader ciekawych i oryginalnych niespodzianek.
Dodawać zbyteczne, że loterja fantowa wypossżoną 
została w prześliczne f.mty, a nasi artyśoi malarze 
nadesłali kilkanaście cennych szkiców. Festyn zaaran­
żowany zostił na wzór. zabaw ogrodowych wiedeń­
skich i z tego pow«du nosić będzie nazwę „Jeden 
dzień w Praterze." Program festynu osłonięty na 
razie z konieczności tajemnicą, posłuży z pewnością 
jako wzór dla innych komitetów, urządzających za 
bawy na świeżem powietrzu.

Zmarli.
Antonina z 8ędz!m:rów B e r n a d z i  k i e w i c z o w a .  

matka dyrektora ż ńsk ej szkoły wydziałowej w Jaśle, 
zm arła dnia 17. b. m. w Piotrkowicach w 70 r. życia.

Sydonja D o I e i  a 1 o w a, wdowa po komisarzu pow. 
dyrekcji skaibu, zm a'ła we Lwowie.

Arcyksiążę Karol Ludwik.
Depesza dzisiejsza przyniosła smutną wiado­

mość o ciosie, jaki dotknął dynaBtję.
Um arł bowiem ulubiony b ra t cesarski, do­

mniemany następca tronu, jeden z tych ludzi, 
którzy nie blaskiem urodzenia, ale sercem i 
charakterem  jednają sobie miłość ludzi. Wycho­
wany w zasadach ściśle monarchicznych i ściśle 
katolickich, um iał jednak  zawsze uszanować 
wszelkie przekonania. Uprzedzenia były mu 
rzeczą obcą — stara ł się zawsze wyrobić sąd 
własny, p( rodując się przytem wyrozumiałością 
i sprawiedliwością Wśród tycb, którzy dziś z 
żalem stoją nad otwierającą się mogiłą i z wdzię­
cznością imię jego wspominają — znajdą się 
w pierwszym rzędzie Polacy. Zawsze wdzięczni 
za okazywaną nam przychylność — nie zapo- 

nimy tego, że zm arły arcyksiążę mieszkał 
dłuższy czas wśród nas, we Lwowie i w cza- 
sacb, gdy wobec Polaków rządzono się w W ie­
dniu najwyższą niechęcią —  był o d  dla nas 
sprawiedliwym. To też obok imienia cesarza—imię 
arcyksięcia Karola Ludw ika powszechnie było  
czczone. Z biegiem czasu nie zmieniły Bię jego 

izucia w obec nas — owszem, w każdej oko­
liczności mieliśmy w nim życzliwego księcia. 
Jem u to — dla uwidocznienia tego stosunku 
wzajemnego — poleciłj cesarz przyjąć protekto­
ra t  naszej Akademji krakowskiej — on w imie­
niu cesarza otworzył naszą wystawę krajową 
w r. 1894. — i ciągle składał dowody, jak  
bardzo interesuje go poBtęp nasz w każdym 
kierunku.

Z prawdziwem zadowoleniem przypominsł 
sobie chwile, spędzone we Lwowie, chętnie o 
nich mówił, i z widoczną radością patrzy ł na 
objawy pełnej szacunku życzliwości, k tórą mu 
1 będzie okazywano.

Arcyksiążę do spraw politycznych nie mię- 
szał się prawie —  również sprawy wojskowe 
nie wiele go interesowały, natomiast żywo zaj­
mował się nauką i Bztuką, handlem i przemy­
słem. To też nieustannie reprezentował osobę 
cesarza na zebraniach naukowych, przy otw ar­
ciach wystaw etc.

Arcyksiążę Karol Ludwik urodził się 
w Schonbruuie, w di u 39. lipca 1833 roku 
liczył więc obecnie 63 lat. K aw aler rozlicznych 
orderów, piastował w armji godność marszałka 
polnego porucznika, czyli jenerała kawalerji. Był j 
on właścicielem 7. p. ułanów, szefem rosyjsLiego 
pułku huzarów nr. 4, pruskiego pułku ułanów 
nr. 8, honorowym członkiem Akademji umię- 
tności etc.

Pierwszą jego żoną była M a ł g o r z a t a  
córka króla Jan a  Saskiego. Zył z nią tylko dwa 
lata. U m arła r. 1858. Po raz drngi ożenił się 
w r. 1862 z M arją A n u n o j a t ą  córką F erdy ­
nanda II. króla obojga Sycylji. Z żoną tą miał 
czworo dzieci, a manowicie F r a n c i s z k a  
F e r d y n a n d a  d ’E s t ć  (urodzony 1863, obecnie 
jenerał-major), O t t o n a  Franciszka Józefa (urodź. 
1865 — obecnie pułkownik), F e r d y n a n d a  
K arola Ludw ika (urodź. 1868 obecnie major) 
i córkę Małgorzatę Zofję.

D ruga żona um arła w r. 1871, poczem w ro­
ku  1873 ożenił się arcyksiążę poraź trzeci z u- 
roozą księżniczką M arją Teresą, córką aljanta 
portugalskiego DonJ Mignęła. Z trzeciego mał­
żeństwa jest dwoje dzieci, a mianowicie Marja 
Anuncjata (ur. 1876) i Elżbieta (urodzona 1878).

Następcą tronu według ustaw domu cesar­
skiego jest obecnie arcykBiążą Franciszek F e r ­
dynand d’E)te.

Onegdaj ogłoszono następujący biuletyn le 
karski, podpisany przez doktorów Rolleta, Neu- 
ssera i W iederhofera: „Arcyksiążę Karol Lud
wik zachorował w marcu (podczas pobytu

w Egipcie) na k a tar kiszek podobny do dysen- 
terji (enteritis follicularis). K a ta r ten, któremu 
towarzyszyła od czasu do czasu febra, miał 
przebóg powolny. Mimo to pozornie doprowa­
dzono kiszki do normalnego funkcjonowania. F e ­
bra ponawiała się, a następstwem tego zaatako­
wania kiszek i niedostatecznego wprowadzania 
pożywienia do organizmu, było wzmagające się 
wychudniecie chorego i upadek sił, który ostat­
nimi czasy wystąpił w groźnym objawie słabości
serca.

* *W czoraj wieczorem przybył Don M i g u e l ,  
książę Braganzy. Córka arcyksięcia Karola Lud 
wika M ałgorzata Zofja przybyła późnym wio- 
ezorem ze Sztutgardu i wprost z dworca udała 
się do chorego ojca. Chory poznał ją  i w kilku 
słowach wyraził radość swą z jej przybycia. 
O 10 wieczorem przybył arcyksiążę L u d w i k  
W i k t o r  i do późna w nocy siedział przy 
chorym.

Zm arły arcyksiążę Karol Ludwik od dawna 
był skłonny do chorób przewodu pokarmowego, 
tudzież katarów. Zeszłego roku zachorował na 
influenzę, która trw ała trzy tygodnie, tudzież 
na bronehitis. Co roku jeździł na wiosnę do 
zam ka swego w Rottenstein koło M erana na 
kurację. Ostatniej słabości nabawił się w po­
droży na Wschód, którą przedsięwziął na usilne 
prośby swego syna, arcyksięcia Franciszka F e r­
dynanda, bawiącego wówczas w Egipcie. A rcy­
książę Franciszek Ferdynand chciał widzieć ro­
dzinę. za którą tęsknił. Z początku arcyksiążę 
Karol Ludwik czuł się na Wschodzie bardzo 
zdrowym, dopiero przy podróży konnej do M ar­
twego Morza, okazały się pierwszo symptoma 
słabości. W Smyrnie wystąpiła słabość bardzo 
silnie, r w Atenach musiał arcyksiążę sześć dni 
pozostać w pokoju; 3koro stan zdrowia się pole­
pszył , zaczęto etapami w racać do Austrji. 
Kiedy przybył do W iednia, wyglądał już bardzo 
źle. Dnia 25. kwietnia musiał się położyć do 
łóżka. Utrzymują, że słabość powstała skutkiem  
picia wody Eodowei, przyrządzonej z wody Nilu. 
Arcyksiążę Karol Ludwik z całą rodziną prowa­
dził nadzwyczaj skromny tryb  życia, a było ono 
prawdziwie patrjarchalne.

*. *
Na gmachu sejmowym, na ratuszu, oraz n

wszystkich gmachach rządowych lwowskich p
wiewają chorągwie żałobne.

(Telegramy „Dziennika Polskiego").
Wiedeń 19 maja. Arcyksiążę K a r o l  L u ­

d w i k  z m a r ł  d z i s i a j  o g o d z i n i e  !/, 7. 
r a n o .

Wiedeń 19 maja. Dzisiaj pół do 10. rano 
przybył tu najstarszy syn zmarłego arcyksiążę 
Franciszek Ferdynand z Szwajcarji.

N a rozkaz cesarza nie pojedzie do Moskwy 
kapela wojskowa.

Na budynkach publicznych i na wielu do­
mach prywatnych powiewają żałobne flagi

Wiedeń 19. maja. Z powodu śmierci arcy­
księcia K a r o l  L u d w i k a  zwołał burmistrz 
S t r o b a c h  na popołudnia nadzwyczajne posie­
dzenie rady miejskiej.

Wiedeń 19. maja. Cesarz bawił przy łożu 
arcyks. K arola L u d w .ta  do pół do 5. rano, po 
czem udał się na krótki spoczynek, »dyż leka­
rze orzekli, że agonia umierającego może po­
trwać fcilka godzin. Między godziną 7. a 8 . ra ­
no przybył cesarz znowu do pałacu na Favori- 
tenstrasse i dowiedziawszy się o śmierci Btarał 
się pocieszać rozpaczającą wdowę. O pół do 9. 
wrócił cesarz do zamka.

Wiedeń 19 maja. Wszystkie dzienniki w y­
dały osobne dodatki, w których zawiadomiły 
ludność o śmierci ulubionego arcyksięcia i od­
dały hołd jego nadzwyczajnym przymiotom urny 
siu i serca.

Wiener Zeitung  podnosi, jak  wybitny udział 
w pracy około dobra państwa brał zmarły, któ 
rema cesarz niejednokrotnie poruczał kierowni­
ctwo spraw państwowych. Ilekroć szło o popar­
cie dzieł pokojowej pracy w Austrji, nie brakło 
tam arcyksięcia Karola Ludwika, który sam żar­
tując, nazywał siebie „arcyksięciem wystawo­
wym". Sztuki piękne i nauki tracą w zmarłym 
entuzjastycznego orędownika, stroskana wdowa 
najczulszego małżonka, dzieci najlepszego ojca.

Wiedeń 19 maja. Przed posiedzeniem Koła 
polskiego poświęcił prezes p. Z a l e s k i  gorące 
wspomnienie zmarłemu arcyksięcia.

Koło złoży wieniec na trumnie zmarłego, p. 
Zaleski złoży wdowie kondolencję, na jutro zaś 
zamówiło Koło mszę żałobną.

Wiedeń 19 maja. Po wspomu miu poświę 
eonem zmarłemu arcyksięcia Karolowi L udw i­
kowi prezydent C h l u m e t z k y  zam knął posie- 
siedzenie na znak żałoby.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w środę po raz pierwszy „Wujaszek Karola", 
krotochwila w 4 aktach z aDgielskiego przez B. 
Johnsoi ’.a (dalszy ciąg „Ciotki Karola"); jutro 
we czwartek „Dzwony z Cornewille", operetka
w 4 aktach R Plarquet’a ; w piątek Wielkie
Oratorjum „Śluby Jana Kazimi rza“ przez M. 
Sołtysa; w sobotę „Sztygar", operetka w 3 aktach 
Karola Zeller’a; w niedzielę popłudniu o godzinie 3 
„Jadzia wdową", krotochwila w 3 akiach Raszko­
wskiego; wieczorem o godzinie pól do 8 „Pale 
strant", operetka w 4 aktach Kir. la Milioc^'*’-

„Rodziny 1 Szkoły" nr. 9. zawiera: M Jamro- 
giewicz: O zdolnościach do nauk (dok.)— M. Bara 
nowski: Wychowanie publiczne w Genewie (korespon­
dencja). — E Cenar: W sprawie zabaw szkolnych. 
— St. Klnczycki: Meteor madrycki (dok.) — Obchody 
ku czci Stanisława Jachowicza. — Wiadomości po­
toczne. — Ogłoszenie konkursu.

„Wędrowca" nr. 19 wyszedł i zawiera: „Obrazy 
Korsyki" p. St. Bełzę. „Wrażenia niewierzącego w 
mieście świętem" p. ks. Niedziałkowskiego. „Katedra 
Włocławska" p. ks. W Ch. „Pięćdziesięciolecie pier­
wszej opery Stanisława Moniuszki" „Wrogie sztan­
dary" p. E. Daudeta. „Nieco o starożytnościach" p. 
E. Majewskiego.

do 7-85, czerwoną 7-50 do 7-75 z ł ,  żółtą 745 do 7-75 zł., 
żyto 6 55 do 6 85 zł., jęczmień browarny 6 '— do 
6*50 zł., na paszę 5 40 do 5 75 zł., owies 5 90 do 6*30 zł. 
wygę —•— do — ■— zł., rzepak —•— do —*— z ł ,  koniez 
czerwony —’— do —•— zł., biały —■— do —• — zł 
Wszystko za 100 kilogramów,

Stan zasiewów. Z SokalsHego donoszą: Oziminy z 
ped śniegu w y s ły  dobre, dziś jednak żyta wyglądają 
bardze słabo, pszenica średnio, rzepaki do kwiatu zebrać 
się nie mogą, gdyż dokucza im nietylko ciągłe zimno, ale 
i robactwo. Jarzyny wskutek zimna krzewić się nie mogą, 
a kartofle w m tkrą sadzimy ziemię. Wszystko to w ięs 
razem Lie bardzo obiecująco wygląda.

Nafta. W galicyjskiej spółce naftowej „Potok" wy­
trysła przed kilku dniami studnia nr. 7 obfitą ropą, do­
starczywszy w pierwszych 26 godzinach 216 baryłek.

Dyrekcja ruchu kolei państwowych o g łasza : Do­
tychczasową nazwę stacji „Wodnian" leżącej na prze­
strzeni Wiedeń-Eger, zmieniono z dniem 1. maja b. r. na 
„Wodnian-Eicenice0.

„Gazeta urzędowa" ogłasza publiczne rozpisanie ( fart 
na wykonanie robót podtorowych i budewli w sticji 
Rawie ruskiej — Oferty dotyczące mają być wniesione 
najdalej do dnia 30. maja 1896 roku, do 12. godziny w 
w pełudnie (czas lwowski) do protokołu podawczego dy­
rekcji ruchu (dworzec kolei Iwowsko-czerniowiecko-jasskiej) 
we Lwowie).

Północno-ńemieeki ru«h towarowy z Galicja i Bu­
kowiną

Z dniem 1. czerwca 1896 roku wejdzie w życie doda­
tek I. do taryfy część II. zeszyt 2.

Austro-węgiersko-rosyjski ruch graniczny.
Z dniem 1. lipca 1896 roku wejdzie w życie dla 

powyższego ruchu granicznego dodatek I. do taryfy część 
II . zeszyt I. z 1. sierpnia 1895 r.

Ostatnie wiadomości,
Wiener Zeitung  ogłasza dwa reskrypty 

ministerstwa spraw wewnętrznych i handlu, do­
tyczący umowy zawartej między Austro-W ęgra­
mi i Rosją, tudzież Austro-W ęgrami i W łochami 
w sprawie nadzwycząjnycn zarządzeń sanitar­
nych i obrotu w okolicach nadgranicznych w 
czasie cholery. Umowy to opierają się na post" 
nowieniach międzynarodowej konferencji sani­
tarnej, odbytej w Dreźnie i oznaczają w każdem 
państwie pas nadgraniczny szerokości dziesięciu 
kilometrów, w którym  przedsięwzięte być muszą 
zarządzenia, objęte ninitjszemi umowami. Umo­
wa z Włochami odnosi się także do żeglugi 
morskiej.

R ada państwa.
(Telegramy „Dziennika Polskiego*).

Wiedeń 19. maja. [Z  iżby posłów.) W  ciągu 
dyskusji nad katastrem  podatku gruntowego zło­
żył p. C z e c z  imieniem Koła polskiego następu­
jące oświadczenie:

„Chociaż jako zdecydowanie do ofiar gotowe 
stronnictwo państwowe, występujemy zawsze w 
obronie potrzeb państwowych i posiadamy świa­
domość tego, że rosnące ciągle wydatki wyma­
gają większych środków, muszę jednak w imie­
niu mego stronnictwa oświadczyć, iż po przecią­
głych i uciążliwych badaniach i rozważaniach 
doszliśmy do przekonania, że projektowany przez 
komisję opust podatku gruntowego w sumie l ’/i 
miljona nie wystarcza, aby osiągnąć zamierzony 
cel, i że osiągnięcie tego celu wymaga opustu 
2 1/] miljona. W skutek tego będziemy głosowali 
za wnioskiem mniejszości, przytem jednak za­
apelujemy jak  najgoręcej do rządu, a szczególnie 
do ministra skarbu, którego przychylność i zro­
zumienie tej kwestji nie są nikomu tak  dobrze 
znane, jak właśnie nam. Spodziewamy się, że 
ten apel nie przejdzie n iew ytłachaay i że mini­
ster w ostatniej chwili zgodzi się z chęcią na 
ten dalej idący opust."

Dzisiaj będzie dyskusja prowadzoną dalej, 
a podczas niej rai 1 prawdopodobnie zgodzi się 
na opust 2 1/] miljona.

w.edeń 19. maja. (Z  K oła  polskiego). 
Na dzisiejszem posiedzeniu wybrano do delega- 
cyj wspólnych pp. D. A b r a h a m o w i c z a ,  
B a r w i ń s k i e g o ,  C h r z a n o w s k i e g o ,  J ę -  
d r z e j o w i c z a ,  P o p o w s k i e g o ,  S z o z e -  
p a n o w s k i e g o  i Z a l e s k i e g o ;  jako za- 
stępców zaś pp. ks. R u c z k ę  i Wł  G n i e ­
w o s z a .

Wiedeń 19. mąjn. D z is ie js i  dzienniki do­
noszą, że rząd godził się na to, ażeby główna 
suma podatku gruntowego zniżom została nie 
o półtora miljona, ale według wniosku mniejszo­
ści o 2 ‘/j miljona reńskich.

Telegramy .Dziennika Polskiego*.

chwilami

w nocy ) 
tu taj ce-

Scs^Oriaistwo* hafidfi i przemysł.
Zakaz. Ze względu na obecuy stan pomoru świń 

w Galicji, nad  krajowy w Opawie wzbronił wpro­
wadzać tak rzeźne, jak ehude świnie do 8 -ląs a 
z następujących powiatów p. Bkyczujoh: Bochnia,
Jasło, Jaworów, Mościska, Przemyśl, Rudki. Sambor, 
Skałat, Staremiasto, Wieliczka i Żjdaczów.

Krakaw J5. n irji. uzisiej.szym targu zbożowym 
na K lepam i p'aco;io za nową pszenicę: u u łą  7‘60 do

Wiedeń 18. maja. S tan zdrowia arcyksięcia 
Karola Ludwika bardzo niepokojący. Dzisiaj
w połuduie przyjął chory ostatnie sakra-
menta.

Wiedeń 19. maja. Stan zdrowia arcyksięcia 
K a r o l a  L u d w i k a  bez zmiany niebezpieczny. 
Leczy go dr. N e u s s e r  z doktorami R o 11 e-
te m  i W i d e r h o f e r e m .  Choremu zastrzy­
kają  kan forę, a posiada on tylko 
przytomność.

Wiedeń 19. maja. ( Godzina 2.
O godzinie w pół do drugiej przybył 
sarz z Lainzu, zawiadomiony telefonicznie o po­
gorszeniu się stanu arcyksięcia K arola Ludwika. 
Do tej chwili bawi cesarz przy jego łożu.

Wiedeń 19. maja. Ju tro  wyjeżdża do Mo­
skwy arcyksiążę E  u g e n j u s z, jako przedsta­
wiciel cesarza na koronację carską.

Wiedeń 19. maja. Wiener Z tg. ogłasza san­
kcjonowaną ustawę o pensjach dla wdów po 
urzędnikach.

Wiedeń 19. maja. Dzisiaj odbędzie się za­
przysiężenie nowego burmistrza.

Wiedeń 19. maja. Minister sprawiedliwości 
w ydał reskrypt do wszystkich wyższych sądów 
krajowych z poleceniem, aby pirzy obsadzaniu 
wolnych miejsc postępowano z jaknajw iększą 
szybkością. Propozycje co do obsadzania posad 
mają być Dajpćźniej w dwadzieścia dni po opró 
żnieniu s ę posady wysłane do ministerstwa.

Wiedtń 19. tnr.ja. P. S u e s s  na polityczneir 
zgromadzeniu wyborców wyłuuzczy dzisiaj po­
wody, które go zniewoliły do wystąpienia ze 
stronnictwa liberalnego. ,

dokonanoBudapeszt 19. maja. W  sejmie 
wyborów do delegacyj wspólnych.

Berlin 19. maja. Cesarz mianował carowę 
Aleksandrę szefem drugiego pułku dragonów 
gwardji.

Berlin 19. maja. Jak  słychać, skazał sąd 
wojenny b. ochmistrza dworu K o t z e g o  na 
dwa lata fortecy za pojedynek ze Schraderem.

Berlin 19. maja. Prezydjum  policji wezwało 
wszystkie stowarzyszenia antisemickie do przedło­
żenia dokładnej listy członków. Jak  słychać, 
rząd się chce dowiedzieć, którzy z urzędników 
do nich Dależą.

Moskwa 19. maja. Car z carową przybyli 
tutaj wczoraj w południe, w kilka godzin pó­
źniej przybył książę H e n r y k  praski ze świtą.

Lubiana 19. maja. Wczoraj w nocy dały się 
tu uczuó dwa silne wstrząśnienia.

Trjest 19. maja. Władza morska w Rjece otrzy­
mała urzędowe doniesienie, iż dotychczas w Egipcie 
było 1100 wypadków cholery.

Kiodeń 19 maja. Mowa S t r o h b a c h a  bur­
mistrza Wiednia, jaką  miał przy zaprzysiężeniu 
nie robi dobrego wrażenia, ponieważ w ygląda na 
zapowiedź dalszej walki i na wezwanie Kiel- 
mansegga do wspólnej pokojowej pracy stron­
nictw odpowiednio nie reaguje.

Wiedeń 19 maja. Cesarz przyjął wczoraj 
ministra spraw zagranicznych hr. G o ł u c h # -  
w s k i e g o na osobnej audjencji.

Londyn 19. maja. Do D aily News donoszą 
z Tebrisu, że nowy szach perski Musaffer-Eddin 
w towarzystwie konsulów rosyjskiego i angiel­
skiego, wyruszył stam tąd wczoraj w drogę do 
stolicy swego państwa Teheranu. — W kraju  pa­
nuje spokój. Ze względu na to, że na drodze 
z Tebrisu do Teheranu trudno zebrać większe 
zapasy żywności, składa się orszak szacha ty l­
ko z 1.000 ludzi.

Paryż 19. maja. Minister finansów przedłoży 
parlamentowi projekt reformy podatkowej, za­
prowadzający rozmaite kategorje opodatkowania 
dochodu. Podatek od kuponów renty francuskiej 
wynosić będzie 4 natomiast  wolna będzie ta  
renta od wszelkich stempli.

W&szyrgton 19. maja. Izba reprezentantów 
rozpoczęła debatę nad ustawami o immigraoji. 
W edle tych ustaw ksżdy wychodźca musi 
w Ameryce złożyć egzamin z odbytej nauki 
szkolnej. Reguluje ona także nadzór konsulów 
nad emigrantami.

Telegramy giełdowe i targowe.
Wiedeń 19. maja. 

Targ zbożowy. Pszenica na wiosnę od —*— 
do — ' —, na jesień od 7 06 do 7’08 owies na 
wiosnę od —' — do — —, na jesień od 5 ’90 do 
5'92, kukurydza od 4*22 do 4*24, żyto na wiosnę 
od —-— do —*— , na jesień 6 11 do 6 13 rzepak 
zimowy od — ' do — —. jesienny od 10 70 do 
10 80, pszenica maj-czerwiec 7*01 do 7 03, żyto na 
maj czerwiec 6 58 do 6 60, owies na maj-czerwiec 
6 49 do 6'51, kukurydza na lipiee-sierpień — *— 
do — '— .

Cukier: Cukier surowy loeo Aussig od 15 50
do 15 55, loco Ołomuniec od 14 55 do 14 65
loco Berno lub Wiedeń, na późniejszą dostawę od 
14 55 do 14 65. Na maj od — *—  do — •—.
Rafinada: I. loco Wiedeń od 35 50 do 36 '— II. od 
35 25 do 35 75. Kosui I. od 36 50 do 3 7 '—. 
Kostki II. od 36 25 do 36 75.

N a fta  za 100 kilogr. kaukaska raf, be* 
beczki loco Tryest transito od 5 '— do 5'20, 
galicyjski stand, white loco Wiedeń od 17 do 
17'25, przejrzysta od 17*50 do 18"—, „Kaiser- 
oel" od 18 '— do 18 25, amerykańska od 22 — 
do 22 25.

Tłuszcze za 100 kilogr. smalec wieprzowy
krajowy wraz z oeczką od 53 — do 53 50 sło­
nina biała bez opakowania od 4 9 — do 49 50 
Łój od 26‘— do 27 — .

Targ na bydło. Spęd 5229 sztuk, z tego z Gali­
cji 1245, płacono po 26'— do 30* prima
od 31‘— do 34'— za centnar metryczny żywej
wagi.

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 349 87, Węg. 
Kredyty 378 — , Anglobanki 157 25, Wiedeński 
„Bankverein“ 137 25, Unjony 285'— , Laenderbanki 
249 25, Sztacbany 345 —, Lombardy 93 75, Elbe- 
thale 275’— , Kolej północno-zachodnia 26 5 '—, Ty- 
tuniowe 175'—, Rima 231 75, Alpiny 76 70, Ren­
ta majowa 101 30, W(g. renta koronowa 99 ,
Losy tureckie 55 90, Marki niemieckie 58 80, na 
czerwiec 58 82. __________

TELEG RAM  G IEŁD O W Y .
Wiedeń, dnia 19. maja gods. 2. min.

Akcje kred. 
Alpiny
K redyty węg. 
Anglobanki 
Unjony 
Ludwiki 
Nordbany 
Lombardy 
Losy tureckie 
Btaatsbany

347-25 
74 50 

371 50 
156 60 
281'—

173 —

9715
273*75
2 4 7 -

Berlin 19 moja. Giełda wczorajsza wieczorna,: 
kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają 
kurs porównawczy wiedeński, tak zwaną Wiener 
P m itd tj.  Kredyty 21940 (350 20), sztacbany 
146 90 (344'76), lombardy 40 50 (94 41), Diseonto 
206 75.

Frankfurt 19. maja. Giełda wczorajsza wie­
czorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfty 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak zwans 
Wiener Paritat). Kredyty 296 37 (349 12), sztac­
bany 297'— (345 01) lombardy 81 13 (93 96)
Laura 153 20, Harpener 154 30, Diseonto 206 30. 
Usposobienie słabe.

g" i ó w  w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron —  
250 zł. w. a. 250'— do 260'—.

II. Listy zastawne za 100 z ł . : Banku hipot. gal. 6*/* 
w. a. wylosował, z 10* prem. 110"— do 110'70. Banku 
hipot. gal. 41/.*  w. a. los. w 50 la t  99*80 ao 100*50 
Banku hipot gal. 48|a w. a. losów w 30 lat. po 200
koron 96*60 do 97 50. Banku krajowego 41/.*  w. a. 
los. w 51 lat. '00*00 do 101' 0. Banku krajowego 4 *  w. 
a. los. w 57 lat. 97'50 do 98*20. Tow. kredyt, galio.
ziemsk. 4°/„ ( I  emisia) 98'30 do 99' - .  Tow kredyt,
gal ziem. 4*  los. w 41 '/, la t 97 80 do 98 50. Tow. 
kredyt gal. ziem 4 *  los. w 56 latach 97 50 do 98'20.

III. Obllgi za 100 zł.: (ihlic. funduszu propinacyjnego 
48/0 vr. s. 97 20 do 97'JO. Buków, funduszu propinaeyj- 
nego 5*  w. a. 10J — do — . Kom. Banku krajowege 
5*  w. a. II. om. 102-— do 10 . 70. Komunalne Banku
krajowego 4‘/.% w. a HI. om. 99 90 do 100-60. Pożyczki 
krajowej 6% w. a. 10ó*— do —•—. Nożyczki kraj 41' , 8!, 
w. a. loO — do 100 70. Pożyczki kraj. 48/, w. a z roku 
1891 97'— do 97*70 Pożyczki kraj 4"/« po 200 koron —= 
100 J. w. a. z roku 1893 97 20 do 97 90.

IV. Losy. Miasta Krakowa od 25*— do 27*—. Miasta 
Stanisławowa od 42* -  do — *—.

V. Monety. Dukat ces 5*61 do 5*71. Napoleond’o r —*— 
od 9*50 do ‘ *60 Półimperjał 9*60 do —*—. Rubel 
ros. srebrny 1*20*— do 1*25*—. Rubel rosyjski papierowy 
1*27.20 de 1*28 20. 100 marek niem 58*60 do 59 50.

97 25 ii

9 2 -
55*10

342*50

Gai. obi. prop.
Wied. losy 
Akeje tytoń.
4 8/» Poż. k ra j.

a r. 1893 
Elbethale 
L inderbank i 
R enta nł. węg. 122 4# 
Bankyereiny 135 75 i

Czerniowieckie 289*—
Z Iżby handlowej i

W spólna rentap. — *— 8
127 75Ruble

przemysłowej.
Lwów dnia 19. maja 1836 r.

P rzy jecha l i  do Lw ow a
dnia 19 maja 189C r 

HOTEL ŻJRZA. A. Drzewiecka z Remenowa. J . 
Manitwska z Czesnik. Ł br. Briickmann z Mon&iiyrea 
A. Agc.psonicz z Tropanówki. 8. Moysa i Rudnik. K. 
Scazighino z Przenoźca. S. Kosiolski z Podola ros. M. 
BiykeiAuski z Pscyk.w a. K. Małachowski z Odessy. A 
Deboli z Warszawy. E. Spacek z Śmbiiowa.

HOTEL EUROPEJSKI. F. Gaiuski z Przemyśla. T 
Kiniewski z Królestwa Tol II. Orzechowska z Rosji. J- 
Korzeniowski z Bonowa. G. Starzeński z Mogielnicy.

N A D E S Ł A N E .

pół flaszki (Nowtść 1)Odol 60 ct. zł 1 a w. cała flaszka.
Wszędzie de nahyeia.

Specjalista v cMroM łołądLa, tisiet i utnij
Dr. Eugenjusz Kozierowski

po odbyciu specjalnych studjów w klinikach 
wiedeńskich, berlińskich, tudzież poliklinico prof. 
Miartiusa w Rostoku, mieszka przy ulioy K o­
pernika 1. 3, I. piętro i ordynuje od godziny 

9 —10 rano i od 3 —5 popoł. 1857 1—22

Kufry do podróży
patentów mej lekkości, poleca specjaluy magazyn przy- 

borów do podróży

Motylewski i Krzyszkowski
L  w *  w

plac M arjacki 1. 6.

M. Jonasz
DOM BANKOWY I  KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 
kupu|e i sp rzedaje  wszelkie papiery w a r -  
tedeleeie, losy  i suenety pe n a jłań szyn  

kursie dalemnyie-
P R O M E S T

do ciągnienia 1. oiorwoa r. fe­
n a  lez y  p a ń s tw o w e  a r .  1861 po 5 zł. 50 ct
wraz ze stemplem; proaesy  na  połówki tyeh loiów pe 3 zł. 

25 ct. wraz ze stemplem.
Główna wygrana 330.000 koron, a wzglgdala 

połowa.
Przy zamówieniach z prowincji uprafza »Ię •  dołąa* - 

nie 20 et. na portorium.
Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż z ło ­

cenia na dwa dni przed ciągnieniem z pewedu wyczer­
pania zapasu nie mogłyby być wykonane.

11 Odróżniajcie prawdę od blagi 11
Dwa medale zasługi etrzymał 8. W. Niemejowskl za 
wyrób znakomitych tutek nieklejonych ! — Takiem 
odznaczeniem żadna fabryka totek poszczycić sif 
nie może, poleca się również tutki klejone z pra­
wdziwego papieru egipskiego. — Proszę żądać tutek 

Niemojowskiege t ! Wszędzie de nabycia.

Specjalista w  chorobach u szl  I den ty iłyc *

Dr. Tabor
po odbywiu specjalnych studjów za granicą, osiadł 

we Lwowie, ul. Łyczakowska 1. 5.

Czapki i kapelusze Habiga 
płócienne, filcowe i  słomiane

poleca :

M arcin M uller
plac Halicki 1. 14 (objk Banku hipotecznego).

Adwokat krajowy
Dr. Józef Wróblewski
1496 otworzył kancelarję adwokacką 1 —1

we Lwow<e p rzy  u licy  Kopernika l. 26.

Wszech nauk lekarskich

Dr. Albin Padalewski

Podziękowanie.

I. Akcja za sztukę : Kolej gal. Karola Ludwika po 200 zł.
Kolej Lwow.-Gzern.-Jasy pom. k. 218*5 do 222*

200 zł. w. a. w srebr. 230 -- do 295*—. Banku hipot. ( 
po 20o zł. w. a. I. emisji óiO -  do 400*—. Banku kred. I 
galic. po 200 zł. w. a. 210 — do —*—. Garbarni w Rze- f 
zowie po 2Ó0 zł. w. a. 200* -  do 203*—. Fabryki Wa- jj

Wielmożnemu Panu Dr. G o s t y ń s k i e m u ,  dyrekto­
rowi Zakładu dla nieuleczalnych imienia Bilińskich za­
syłam na tej drodze cajserdeezniejs ,e pedziekewanie 
wyleczenie mnie z ciężkiej choroby umysłowej, a zrr*izem 
i z choroby wewnętrznej, czem mnie dzięki s vej' troskli­
wości i opiece w częś-i zdrowiu napowrót oddif. Zarazem 
składam szczerą po zięke czcigodne przełóż im j Zakładu 
wielebnej siostrze Teresie, za jej pełne poświęcenia pie-’ 
lęg* owanie innie w czaiie mej ciężkiej choroby. Oby Bóg 
najwyższy raczył Wam czcigodni Państwo wynagrodzić.

Teofila D iilti.
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Dr. Tadeusz Węclewski
lekarz szpitala powszechnego 

o r d y n u j  o o d  3 .  d o  5 .  p o p o ł .
1510 ul. Piekar8ł: a l. 21 A . 1—4

b. lekarz na  klinikach profesorów: Kapoii’ego, Neumanna 
Fingera i  Frischa we Wiednia, profesorów: Lasiara’
i Caspera w Berlinie i profesorów: Guyon* i Fournlera 

w Paryźn.
Specja lista  chorób skó rn ych , w en eryczn ych , 

p łc io w y  eh i  n a rzą d u  moczowego.
f l n a r a f n r  w °horobach pęcherzowych, szczególniej 
U | I D I  a i U l  kamienia i nowotworów pęcherza.

Ulica Akademicka nr. 3 we Lwowie
naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10—12 i od 8 —5. 

•y łn e n n ie  d la  ko b ie t od 2 — S.
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KLEOPATRA
powieść historyczna.

Przetłum aczył z upow ażnienia autora 
T E O F I L  S Z U M S K I .

(Ciąg dalszy.

Nie zdzi.riła go już wiadomość, że Rzynuu- 
nie szastali się po Aleksandrji jako zdobywcy, 
którzy opanowali miasto. Ale oto niewielki za­
stęp wojsk zwycięskich, którym  zresztą wydał 
Oktawjan rozkaz postępowania jak  w kra ją  przy­
jaznym, wpadł do pałaca budowniczego, ażeby 
zająć przeznaczone tam kwatery. Głucha babka 
Heleny i Bariny, która na poły tylko rozumia­
ła, co spotykało kraj i obywateli stolicy, prze­
rażona raźaem wtargnięciem wojowników, dozna­
ła  ataku apoplektycznego i jeszcze przed odpły­
nięciem Gorgjasza na wyspę zam knęła oczy na 
wieki.

ROZDZIAŁ D W U D ZIESTY  TRZECI.
Gorgj&Bz odprowadziwszy Djona o świcie ku 

zatoce, uczuł nieodzowną potrzebę udania się na 
forum, ażeby tam rozmówić się % obywatelami 
miasta i dowiedzieć się, jakie żywiono nadzieje 
lub obawy co do przyszłych losów Aleksandrji.

Wielu poważnych ludzi wyrażało przekona­
nie, podzielane jednogłośnie, że dla imperatora 
nie ma teraz innego wyjścia, prócz drogi, jaką 
obrał BrutuB i inni sztachet ii_Rzymianie, i skoro 
Bprzysięgły się na niego losy i mogła czekać go 
jeno hańba, powinien sam sobie odebrać życie. 
Niebawem też nadeszła wieść, że Antonjusz usi­
łował uczynić, czego po nim oczekiwali najszla­
chetniejsi.

Wówczas Gorgjasz nie mógł wytrwać na fo­
rum. Poleciał na Choma, lnbo z trudnością zdo­
ła ł się tam przecisnąć. Na wybrzeżu, do którego 
wciskało się klinem wąskie międzymorze, stały 
rzesze ludu. Ze wszystkich stron tłoczyły się ło­
dzie do wąskiego pasma ziemi, na której stał pa­
łac. Tutaj dowiedział się Gorgjasz, że Antonjusza 
nie ma już w pałacu.

W  tej chwili właśnie wynoszono z małego 
pałacu nakrytegu całunem trup~, a pomiędzy 
ludźmi, którzy szli za zwłokami, znajdował się 
także jeden z niewolników Antoniusza, którego 
znał Gorg'asz. Oczy tego człow.eka zaczerwienio­

3KK3S3Ł,..
D R O B N E

ne były od płaczu. Chętnie usłuchał on skinie­
nia budowniczego i opowiadał szlochając, że het­
man, kiedy go opuściły wszystkie siły zbrojne, 
uszedł do pałacu na Choma. Skoro się potem 
dowiedział tutaj, jakoby Kleopatra, uprzedzając 
go, odebrała sobie życie, wezwał swego sługę 
wiernego, Erosa, alseby go zabił.

Dzielny ten wyzwoleniec odwrócił się w tej 
chwili i sam przeszył pierś własną krótkim mie­
czem. Upadł konając u stóp imperatora. Anto 
njusz wówczas rzekł do konającego, że przykład 
jego uczy go, co ma uczynić i sam krótkim m ie­
czem ugodził również w pierś własną. Ale potęż­
ne siły żywotne tego olbrzymiego męża pomimo 
głębokiej rany, nie zostały tak  prędko zniweczo­
ne. Błagał obecnych do koła, ażeby męki jego 
zakończyli zadaniem nowego ciosu, ale nikt nie 
był w stanie dokonać tego czynu. Z ust ciężko 
zranionego i krwią brocząoego imperatora wy­
dobywały się w ciągu tej krwawej sceny nieu­
stannie słowa uwielbienia dla Kleopatry i życze­
nie przejścia za nią w świat znikomości.

Przybył w końcu pisarz koronny królowej, 
Diomedes z rozkazem zabrania Antonjusza do 
mauzoleum, dokąd sama uszła. I

W  Aatonjuszu ocknęły się znowu siły g a­
snące i sam zarządził, ażeby niesiono go d i  
grobowca, przedtem atoli wydał rozkaz, by Erosa 
zwłoki pochowano z czcią należną.

— A ja  — dodał Gorgjasz, — pospieszyłem 
do grobowca. Koło przybytku DioBkurów musia­
łem się zatrzymać. Tu bowiem zastęp hiszpań­
skich żołdaków pochwycił syna Antonjuszowego, 
Autyllusa i po krótkiej rozprawie wojennej, za- 
mordo ał go. Zdradził go i wydał w ręce 
rzymskie, ochmistrz jego Teodotus. Nikczemnika 
tego atoli poprowadzono ze skrępowanemi ręk a­
mi za zwłokami Antyllusa, dostrzeżono bowiem, 
jak ukryw ał zrabowane kosztowności z młodzieńca 
imperatorskiego. Słyszałem, że nikczemnika tego 
skazano na śmierć na krzyżu.

Powiodło Bię nareszcie dojść budowniczemu 
do grobowca, a lubo do koła ustawieni byli 
liktorowie i Scytowie, jego atoli, jako budowni­
czego, przepuszczono.

Skoro szczęście wojenne przechyliło się na 
stronę Oktaw jana, schroniła Bię Kleopatra n a­
tychmiast do mauzoleum. Pozwolono jeno Char- 
mjonie i Iras towarzyszyć królowej i one porno 
gły Kleopatrze zamknąć ciężkie drzwi spiżowe.

Kiedy wierni słudzy przynieśli Antonjusza 
umierającego pod mauzoleum, napróźuo wysilały 
się trzy kobiety, ażeby otworzyć drzwi olbrzy­
mie grobowca. K leopatra atoli pragnęła konie­
cznie być przy umierającym, ażeby mu oczy 
zamknąć, albo skoroby było trzeba, umrzeć 
z nim razem.

Niewiasty tedy zaczęły obmyślać inną drogę, 
ażeby na poły żywego imperatora sprowadzić do 
mauzoleum. W tej chwili postrzegła Iras windę, 
którą wyciągano płaskorzeźby, królowa więc, 
a za nią przyjaciółk, wbiegły na górę po scho­
dach i kazały służb.e umocować ciało zranio­
nego na platformie windy, p,-Zy którei K leo p a tr  
stanęła sana , ażeby wyciągnąć Antonjusza przy 
pomocy towarzyszek.

Kleopatra płonąc z natężenia, rozpuściwszy 
włos w nieładzie, dysząc ciężko i z jękiem, po­
targała szaty na sobie, poraniła piersi paz- 
nogciami. r

Piękne oblicze własne przycisnęła potem do 
krwawej rany Antonjusza tamując krew i prze 
mawiała do niego wszystkimi wyrazami 
szczoty których używała w pierwszych 
nych chwilach miłości.

pie-
wiosen-

Kiedy nakoniec 
nającemu, odzyskał 
wyraźnie.

Char mjon 
nieco sił

podała wino ko- 
i zacią ł mówić

( (U\'J daliay

OGŁOSZENIA.

J Vs centa od w jr..;u.po i
t l w o k i i t  d r .  U o s e n b u . t k  w Do

L linie ł- t s - u k u j 6 konejpienta.

Ko i i o y  p i e u t : *  poszukuje adwokat dr 
Duadaezek w Nisku. 314

< 2  na wałkach s a n o t z r n .
K 9 L O Z  V  i i y c l i  płócienne w pasj 
i gładkie u n io  poleca A . Krzyszto 
fowicz, we Lwowie, plac H alicki 1

Pożyczk i*  2000 zt. z wolnej ręki lez 
zwłoki i kesziów udzielona, przyuiede 

zuaczuy, stoły doc-hój. S. S. Rohatyn.

c i  Burzył. lalic. t ó m i  B i l o  H i s i c z i o
W  T A M T O r O Ł U

sprzedaje losy za gotówkę podług kursu dziennego, jakof.eż za splalą 
w  ratach miesięcznych. Po zapłaceniu pierwszej raty nabywa się wyłączne

prawo do wyg m i.
I F r o s p ó k t y  n . a  ż ą d a n i e  g r a t i s  i  f r a n c o ,  

N s j b l j i s z e  c i ą g n i e n i u :

Al XXXXXD CX XX X XX X XX K X:
X

pokoi t u p e t  na składzie
okaiyjuie tanio poleca 

A . Krzysztofow iez , we Lwowie, plac 
Halicki i. 2. 259

3.000

J s a z c z y s z y n i i  h a n d e l  zz ita ł prze 
niesiony tuż naprzeciw do Narodnego 

Di-mu obok cerkwi, wskutek tego wysprze 
daję garderobę męzką, damską, m undurki 
d la  siudertów , re tz tk i na różue u b a n ia  
Poszukuj i suk itu  spacerowych, broui 
1 m iszyua itp . P ła c i  g o tó w k ą .

Elu d u 's .‘hes M aśehen such t unter 
br cheidenen A aspiii.hem  S telluug 

i l s  Si tze der H assfrau. Seibe is t im 
koeheu, kiigt ln •& allen hauHiehen A rbei 
ten bew aidsri. G iirigt A n tiage  untei 
A. P. C. p e it i  n  st.m te, H iup toost Lem 
b .ig  erbeteu. ■

Bi e d n a  n e z e n i c a  lwowskiego kon
serwatorjum , pozbawiona wszelkie! 

środków do życia, p ro il szlachetne osoby, 
ażeby raczyły jej dopem tdz swe mi dat 
kami do (kończenia studjów. Łaskawe 
i litry  przyjm uje adm in is trac ja  , Dzień 
m ka Polskiego.*'

D  z ą d e a  d ó b r ,  teeretyeznie wykształ
ocy, ro ln ik  z 22- le tn ią  i rak tyką

zdolny zastąpić uoaeiwie w łaśc ic ie li 
w zupełności, obecnie sam usługi w,yi_z- 
wił, — poleca się od 1. łipea 1856. Na 
żądanie molo wcześniej stażyó. W  Chyó-
ko, Sąd swa W isznia. 267

K r a w a t y  w nsjacws.-.yi-h fasonach 
w cgrcm iym  wyborze

po najniższych ceuac-h — poleca

Jan Chlebownik
J u l .  H alicka 1. 4, otok kaplicy B imów.

W I  a k l e p y

po 1 cencie cd wyrazu

O ?u  i
duże frontowe pokoje na I. piętrze na 
interes do wynajęcia ul. H -iicka k 7.

1. Lipca 4°/tf losów żeglugi na Dunaju, główna wygr. 63.000 zł.
„ 2*0.000 „ 

r,o ooo „
90.000 franków
21.000 zł. 
26.250 „

I
1.

14.
15. 
80.

wiedeńskich losów komnualn.  
lesów 8"/o Boden Credit U Em. 

„ serbskich 2u/e 
„ Salm
» Plary

\ V T 1V  A s tw re  tu k a f a k le
** w wiolkim wyborze od

zł. 2.40 de zł. 12 za szam pańską d iszkę
poleca baudel

St, M a r k iew icz a
wo Lwowie.

Za wysoką, prowizją,
poszukaje się z d o ln y c h  a je n tó w
dl* sprzedaży pewnie djzweloajeh Ioaów 
aa s p ł a t ę  w  r a t a c h  — przez I-rzę  łcy 

dom baukowy (tsw . akcyjne). 
Zgłoszenie pod „ C o n t i d e n t l a ”  

do b iura anonsów B ern arda  Eck Stei­
na w Buuayeszde, B adgisse .

\Ak\ zemście

—  CO w- fi!0.3 t f  2 * S
"w ^  S ' 0  2.^

o -
” * *.■? w * £j s  ł-J w.-o ot v 2 a--

im r “ ® 203 ••iS.cr-a o

*  5- E I ? S  £

Gal.
w

d Towarzystwo Hafidlowe g
]>o1oca «li> s iew u  na

Kcński ząb amerykański. Korski ząb węgierski i złol.o-żóit.y. 
Kukurudzę oryg’nalną „Pignoletto,** „Ciiiquantin" i bukowińską. 
Hrerzkę i wszelkie inne nasiona. -— przedaje oryginalne 
su te c kie Ssdiooki chmi. Lw e najlepszej jakości. — Utrzy­
muje na składzie maszyny rolnicze i nawozy szluczne.

^ P . » K « K K K X « K X » S « X « K K > 0 < X « X K S *

sndońai ZaUifl n U m w m a m
n o r.w * , (iim nastyk i loezuieza. M usfaż. K uruca  dyet. i terenowa. Prospekn 
frauco i beziła tu ie . W łaś.-iciel i lekarsKi k i.row nili:

D r .  Schueiflihniy, d łu g .l . I. as. prof. W intern it/.a  
311 1—19 w W iedu u K altec lcu tg tben .

Stolarze, tapicerzy, d e ­
koratorzy, kouiplotue 

wzory.
B rg  to ilusirowuus 

Łat.il gi.
S ecjalu ść w atneiy- 
kań-iiich biurkach i 
pułkach ruchomych u i  

książki.

Z a ł o ż o n y  w  r o k u  1 8 3 5 .

W  WIEDNIU, 
K arntnerstrasss Nr. 32a.

Kupieckie

-. o  5

M CO S-ea ^  a " ® o
=■■ o - ,  e  S  ® .i '2.S?2.? S  u
k >  ‘ 2  “• 2. •= 2- ^r1 *r <! £  .2. s *  .u E s  Er ••
O • pg

n  D
I qT ° *  *3 Z  a 06S g' 4 *ł » ■ sj-* - £. i» o ET “ ■

W I M O
s t o ł o w e  w ę g i e r s k i e

1 l i t r  5 8  ct„  4  litr ^  2 *?. 2 0  ct-

Krakowie, 
szeń C. K.

T - „ _ , -- Skrócony ad re s :
„lmpressa“ Lwow.

Uwaga W wykonywaniu anonsów stssuje nsjodpewiedniejszy rozmiar 
druku tak, aby każdego anonse jak najtaniej kosztowały, dobrze przytem 
wyglądały dająe każdemu stosowny rabat. — W  koIUktywnem anon­
sowaniu także jak  najniższe cexy pedeje Ajencja. Liczne kraj. Firm y 
wyraziły Ajencji tej Swoje uznanie. >519

IJASfflFZE ( M o i f )
Szlązk austr.

polecają

H r. F i l ip a  St. G eu o is
Zakład n odoleezniczy, iętyozny i dyetetyczny 
Stac.a kiimatyc:na. wziewsluia lignosuilitu — 
i w. i. Uroaze połoieuis wśród gór. Penrjouat 
cały rok otwarty. S ezo n  od  1. n in ja  do  
S O. w rzedu a. Stac,a kolejowa, pouzta i tele- 

«raf na miejscu. — Proipekty i wyjaśnienia darmo.
J.esarz j i.-:ująoy l ) r . Zygm unt Czop. Inspektor Z .kładu K a ro l F o rn er,

dzierlaw oa dóbr.1—15

ro lnych  ebszar, h i w dobrych m‘ej- 
seowośeiaeh blisko m iast i sWeji kole- 
jowysh p o i k o r z y o ta f iu l  w a r u n ­
k a m i do ■ p r zed n n la  i do w y­

d z ie r ż a w ie n ia .
Bliższych wyjaśnień ndziela p. E d u a rtl 

L ip in e r  w T .ru o w ie .

Uczeń
ukc uczoną 6 ki. g im na j i iu a .  m ajd/.ie 

korzystne um iaszizeni i w KróSL-unku 
nad Duo aj e n  oboit Szezawuic-y -  p i e r ­
wszeństwo ucz.iuw ie z parom iesięczną 

p rak tyką  od 1. sierpni i b. r.

, . :  K u l t y  d a m s k i e  
K a l e t  . i i  4fWv

\ priV“ 3 ’

Wysoki zarobek
dla porządnych pan6w 0 forty p o d : 
,V # rd itns l“  do ekspedycji anonsów 

Schalsk w  Wiedniu.

ul.eaj
K deeza 9 A) t araz  do cajęe a.

Y o c l i a n o w i k l r g o  1 * , pekój fran 
JA  t;w y, kuchn‘a zaraz do wynajęeia.

Korespondencja pry walna.
Kawaler Iruue t, ni - t i  skie oczy, ebe 

iii zapoznać z młodą pauną w eelu laa- 
-.lymcuialoym. L  st - z f t ęrsfism i pod 
adresem : „K aw »leiK p o itł re s ta n ., P a ­
górze Płaszów. Ręezy się za dyskrecję.

K A PELU SZE 
CYLINDRY 

CZAPKI 
HEŁM Y 

KRAW ATKI 
RĘK AW ICZKI 

PŁA SZCZE 
PRO CH OW NIKI 

SZELK I 
SK A R PE TK I 

K U FE R K I 
TŁUM OKI 
KOSZU LE 

jedwabne i wełniane. 
K A LO SZE 
MESZTY 

LASKI 
PARASO LE 
K A FTA N IK I 

wełniane i fil’ d ’eeosse. 
K O SZU LE, KALESONY 

Dr. Jiigera.
CZAPKI i K \ 1*KLUSZE

libery.ne. 
PŁA SZCZE gumowe liberyjne. 

PLED Y  i D K ltK l 
do powczów.

K A M A S Z E
\Y A T T E K l’P O L F  i skórzane

pcieca
w  n s j U p s z p n  g a t n u k u

ar g'elekie i fr: ucuskie

MARCIN M iJLLER
p  a c  I I » H c L  I 1 4

(tbuk banku Ilipo teizuego .j

c trzym ał 
w w ie lk im  w y b o rze  

magazyn noweści 
„A L \ VILLE DE PARI5“ 

t i u b r y e l a  S i a r k a  
plao M arja ik i 11 .

W yłąezuy sŁład  kufrów 
patentow anych trzoino- 
wych, lekkich, trw ałych.

MUS1AŁ0WICZ & JANIK

Ubezpieczenia od gradu
przyjm uje

c. b . n jirzj w. to w a r z js tir o  u b ezp ieczeń  A.nstrja» 
ck i F e n ik s  bez zo b o w ią za n ia  tlo d o p ła ty  p rem ji. 
lecz za  zw rotem  p o lew y  czy stej p rem ji w razie  

n ie z g lo sz e n la  szk od y .

Bliższych inform acji udziela Reprezentacja Generalna towarzystw* 
wo Lwowie pl. M arjacki 1. S., tudzież agencje we wszystkich miastach 

i miasteczkach na prowincji. 1476 1 - 2

F abryka przetworów drzewnych '  
i wełny drzewnej

JÓZEFA ROSNERA
poleca w łasnego wyrobu

deszczułki podłogowe dębńwe, 
jaworowa i sosno-.o

w eałuiem  suchym stanie i jak ro jst i- 
rauuiej \i j kmmuc ; a jsko udw. ść

WBŁHĘ WMU
do wyrobów ta iie 'rsk ieh  do op.ko- 
wania szkła, porcelany, jako śc itl 

! t 3j tn r ą  i t. d.
p o  c r i i a d i  f a b r y c z n y c h .

g y  Z aaów ieu ia  przvjmuje kantor 
tirmy w H otelu Kraucuzkiui w, 
Lwowie, przy plaeu M arjatkn ,'
1. 5. -9 m  1441 1 - 3 6

KLYTHIA
PUDER

Cena puszM zf. 1.20.
Roscyłka za pobraniem  
lub poprzedniem przysła­

niem pleuiędzy.

DLA OTRZYMA1IA 
S K O R Y

UPIĘKSZENIE 
i WYDELIKATNIENIE 

C E R Y
Najbardziej elegancki puder toaletowy balowy I talonowy

b ia ły ,  różow y , albo żó łty .
Chsalozala aaallzrw uy I nzaaay przaz

PP. J. J. P O H L A , C. K. PROFESORA WE WIEDNIU.
Pisma s uznaniem z najlepszych sfer dołączone są do każdej pustki od

Gottlieba Taussig,
C. k. Nadwarnaga dostawcy I fabr/kaata dellkatayoh aydeł taalatawyob 

O kład  g łó w n y  p e r fu m e r y j:  w W ied n iu , I . W o lla e lle  n r. S.
u Z R uckeia apt., Jan a  D ziew ońskiego. S tan isław a G abryela, Alojzego Hilbner*, .. ™ ... .  . . .  - „ — — -----------*— - M oritz F .eioeherDi, nabycia w e  L w o w i e  ----------  r , .

K auetyńsk  go i Obtrokicgo, W łodka i K rajew skiego, O. T. W inek lera  i S y n a ; w  T a r n o w i e  : 
ju n io r ; w  P r * e m y ń l u :  M. Bartnehan, Adolf Spaehnor i we wielu ap tekaoh , perfttinarjach i drogaerjazh

***uK *xux*unu
X
x
X
X
X
X
X
X
X

n
nx
X
X
X
u
X
X
X

K J k N T O R  W Y M U L N Y

o. k. aprzyw. galic. akcyjnego Banka Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

w s z y s t k ie  p a p ie r y  w a r t o ś c io w e  m o n e ty
po k u r s i e  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  l i c a ą c  ż a d n e j  p r o

Jako dobrą i pewną lokacją polaca:
■ i z j i.
1011 1—7

4°/0 listy hipoteczne koronowe,
4 */, °/0 listy hipoteczne,
5°/0 listy hipoteczne premjowane,
Ł% UstY Towurz. kredytowego ziemskiego, 
♦'/j°/o n Lłaukii kraiowego,
4°/0 listy Banku krajowego, 
g*/o obligacje komunalne Banku krajowego,

i wszelkie ronty

4 V / „  pożyczkę ki aj ową galicyjską, 
4°/,, pożyczkę kraj. gal. koronową,
4*7; feć.yczkę propmacyjną galicyjską,
58/0 ’ „ bukowiński,,
4*/,*'/„ pożyczkę w-ig er. kolei państwowej, 
4 ,/»% " prop na(7 juą węgierską,
4%  węgierskie obiisacjft iudemuizacyjue

austrjackle i węgiersKie,
które te papiery Kantor wymiany B aniu  hipotecznego zawsze iiibyw a i sprzedaje 

p e  (- ru ttc li  n a j h o r s y t i n l e l s r y c h ,  ' C f  
UWAGA 1 Kantor wymiauy Banku hipotecznego przyjmuje od P . T. kupnjłj :ych wszelkie wylosowali*, 

a |uż płatno miejscowe papiery wartościowe, tudzież zap?,dłB kupany za gotówką, bez 
wszelkiego potrącenia; zaś zamiejscowo, jedjni£ za potrąieniem  rzeczywistych kosztów. 

Do efektów, u których wyczerpały się kupouy, do łtarcza aowych a rk jszy  kuponowych, za zwrotem
kosztów, k tó n  sam ponosi.

K m i t X X X X « X X i t

Kupujemy i sprzedajemy wszelkie papiery wartościowe, jak  :

listy zastawne, prjorytety, akcje i losy
po najprzystępniejszym kursie

i WYmieniiiffly: rabie, marki, franki itp. po kursie dzienny ni.
PROM ESY

do wszystkich ciągnień.
U b e z p i e c z e n i a  l o s ó w

od s tra ty  przy wylosow&uin z najm niejszą wygraną.

Losy na spłaty miesięczne jak najtan;ej.
Zlecenia Z prowfncji wykonujemy odwrotną pocztą nie doliczając

iadnej prowizji. 1078 1— ?
Towarzystwo bankowo i kantoru wymiany

SCHEŁLENBERG & EREYSER
L w ó w , plac Halicki 1.

Zaak aebranny.
Fabryka i rozeełka

Premiowany najwyźsiemi odznakami.

J. A N D ELA
nowo odkryty zam orski proszek

z a b ija ;

szwaby, karakony, pluekwy, pchły, moskale, muchy,
mrówki, stonogi, moliki ptasio i w  ogóle owady
z szybkośolą i pewnośoią U k zdum iewającą, że z Dłodu 

nawet śladu nie zostanie, 
w J .  A n d e l ’a ,  drognerji Bpod Czarnym Peem“ w P rad /a  

Husgaeso 13..
W E  L W O W IE : Zyg. Ruckera apt. pod „Srebrnym O rłem ", P. MikoDseh 

.pt., Alojzy Hubner droguerja, Rynek J. 33. J . Berger ap t., P io tr G eilhofer am" 
Karol Bayer, ul. Krakowska. B IE C Z : W. Fusek apt. IlA Ł / E. K ruppa BRODt I
W. L desberg apt. B O L E C IIO W : K arol Dtiil. C nO D O R Ó W  : St. Daszkiewiuż
:pt. GRÓDEK J  Heseheles apt., A. L ippus. GLINIANY: A. Hełm apt. JA SŁ O - 
K. Pasch apt. KOŁOM YJA: E. Steuzel „pt., J .  Sidorowiez, K. Br. W itoaławaki’ 
KOPY CZYN CE: M. R eder apt. K O SSÓ W : S. B ursa apt, K RA K Ó W : A rnold 
fteifer apt., W. Redyk apt., K. W iszniewski apt., Eugeniusz IL lle r  kp" A I I .  
Wił k i kupiec, Iteim & F ried rich , Jan  N egel. KROSNO : Jan  Nazarowiczj KDI.r" 
K ÓW : B. M iiiołek apt. KUTY : Aleks. Zagajew ski apt. KAŁUSZ : A. Srnsti v 
apt. JA R O SŁ A W : W isłocki ap t. NOWY T A R G : Jak . M andl. Ad. Baumami-
A. Lauer, S. Holzgriiu. NOWY SACZ: T. Grossbard, Lieehtm ann. PR ZEM Y ŚL- 
V. F a li,z jw sk i. SO KA L: E ug W ysoezański apt., S t. Wołkowski dawniej G rotf’ 
łU ClIA  : C. Czernicki apt. 8T A N ISŁ 4W Ó W : A. i3oil ap t., W alerian Rittermmi 
& Comp. 8TA R E MIASTO : A. Paluch apt. TARNOPOL : Marja K syżanowski 
(p t., E. F rau tz  apt. TARNÓW . W ładysław  Brach, obok c. k. Starostwa. RYM A­
N Ó W : EiBig Mosikowita i B. Glaser. W ADOW ICE : 8 . Korowski apt., T . Ea- h- 
h trger. Ż Ó Ł K IE W : Ju ljan  Olearczyk. ZŁO C ZÓ W : Józef Gold. ŻYW IEC:

M. Paw łuizkiewiez. iot9 i . 4

y f l t e m m  * od p o w ied z ia ln y  za re d a to ję  M m Panier as fabryki ezenańskiei.
-sę-=a

Z Dr u Haini „ Dbieunika Polskiego" pod zarz^dflin Franciszka Kattnera.


